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(5 , 1 - 9 )

B racia! B ąd źcież  n a ś la d o w ca m i R y
ż y m i ja łto  synaw de n a jm ils i i  p o s tę 
p u jc ie  w  -m iłości JaJco d C h rystu s  
uirvitorwał n as  4 (w ydał sa m eg o  s ie b ie  
za nas na dar i  na -ofiarę, na w o n 
n ość  w dzi ęstrznoścU A  rozpusta  
i  w sze lk a  n ie c z y sto ś ć  a lb a  c h c iw o ść  
n ie c h  n ie będą n a w e t  w sp om in an e  
m ię d z y  w a m i jaik p rzy sto i św ię ty m .  
P o d o b n ie  też  i b ezw sty d  albo g łu 
p ie  m o w y  lub n ie p r z y sto jn e  źaa-ty, 
n ie  n a leżą ce  do  r ze c z y , a lb o  ra cze j  
sk ła d a n ie  d z ię k cz y n ien ia . B o  o  ty m  
w in n iśc ie  b y ć  p rzek o n a n i, że  żaden  
ro zp u stn ik  aJbo nde>czy!Sty lub  ch c i
w ie c  (co jest b a łw o ch w a ls tw em ) n ie  
m a  d z ied z ic tw a  w  K r ó le s tw ie  
C h rystu sow ym  i  B ożym . N ie c h ie  w as  
n ik t n ie  zw od zi p różn ym i s ło w y , bo 
za to  n a d cią g a  g n ie w  B oży  na s y 
n ó w  n ied o w ia rstw a . "Nie w ch o d źc ie  
w ię c  a n im i w  u c zestn ic tw o . N ie g 
dyś b ow iem  b y liśc ie  c iem n o śc ią , aJe 
te r a z  stjałaście s ię  św ia tło śc ią  iw P an u . 
P o stęp u jc ie  jak o  sy n o w ie  św ia tło śc i. 
Bo o w o c  św ia tło śc i p o leg a  na  w s z e l
k ie j d ob roci, sp r a w ied liw o śc i a p raw 
dzie.

. ( j f  m a n g e T w

w e d łu g  

iw .  Łu kasza  

( II, 1 4 - 2 8 )

On ego  czasu : w yrzu caj Jezu s czarta, 
a ten  h y ł n iem y . A g d y  w y r zu c ił  
czarta , p rzem ó w ił n ie m y  i  2 dum aaiy  
s ię  rzesze . I m ó w ili n ie k tó rz y  z  n ich : 
P rzez  B elzeb u b a , k s ię c ia  czartm w skie
go, w y rzu ca  czarty . A  in n i, kusząc, 
dom agali s ię  od Niego, zn ak u  z  n ie 
ba. A le  On, zn a jąc  m y śli, rzek ł im : 
W szelk ie  k ró le stw o  rozdnaerane n ie 
zgodą będzie  sp u sto szo n e , a  d om  rea 
dOm u p ad n ie . A  j e ś l ib y  ti szatan  r o z 
dzieram y b y ł niezgodą^ ja k że  s ię  o sto i 
k ró lestw o  je g o  sk o ro  p o w ia d a cie , że  
ja przez  B elzeb u b a  w yrzu cam  czar
ty? A je ś li ja przez B elzebu ba wy*  
rzucam  c za r ty , sy n o w ie  w a si prze-z 
kogo w y rzu ca ją ?  D la tego  o n i będą  
sęd ziam i w a sz y m i. L ecz je ś li ja  m o
cą Rożą w y rzu ca m  czarty , te d y  
p rzysz ło  do w as k ró le stw o  B oże. G dy  
zb ro jn y  m ocarz s trzeże  dom u sw eg o , 
b ezp ieczn e  je s t to , on m a, A le  ie ś l i  
m o cn ie jszy  od n ie g o  nadee,jdzie -i z w y 
c ięży  go, zab ierze  w szy stk ą  ie g o  
broń, w k tó re j u fa ł,  a  łu p y  je g o  
rozda. K to n ie  je s t z e  m n ą, p r z ec iw 
ko m n ie  Jest, a k to  Twie zgrom adza  
ze m ną, rozprasza. G dy duch n ie 
c zy sto śc i o p u śc i c z ło w ie k a , b łą k a  s ię  
po m ie jsca ch  b e z w o d n y ch , szu k ając  
Ołdpflcznienia, a  nie zn a jd u ją c , m ó w i:  
W rócę s ię  do d o m u  m ego , skąd  
p rzy szed łem . I w róciw szy^  z n a jd u je  
go u m iec io n y m  i p rzy o zd o b io n y m . 
W ów czas idzie  i b ierze  z e  SObą s ie d 
m iu  in n y ch  d u ch ów , gorszych  od 
■siebie, i w sze d łszy  m ieszk ają  ta m , 
I s ta ją  s ię  p óźn ie jsze  r z e c z y  cz ło w ie 
k a  o w eg o  gorsze  n iż li  p ierw sze . I s ta 
ło  s ię ,  gdy to m ó w ił, ż e  p e w n a  n ie 
w iasta  i  t łu m u  d o n o śn y m  g ło sem  
rzek ła  do N iego: B łogosła  w ion ę  lo 
tto, k tóre  Oię n o siło  i  p iersi, k tóreś  
ssa ł. A o n  rzek ł: R aczej c i s ą  b ło 
g o s ła w ien i, k tórzy  s łu ch a ją  słorwa 
B ożego i s trzeg ą  go*

JEZUS UZDRAWIA OPĘTANEGO

MATKA BOLESNA
KS. TOMASZ WOJTOWICZ

Zadziw iająco m ało spotykam y w  Ewangelii 
tekstów, które odnosiłyby się do M aryi — M atki 
Chrystusa Pana, M atki Boga. M aryja pozostaje 
jakby  na uboczu, w  cieniu w szystkich wydarzeń.

Perykopa e-wangelijna n a  trzecią niedzielę 
W ielkiego Postu w  sposób delikatny, poprzez po
chw ałę jaksa płynie z u s t niew iasty — „błogo
sławione łono, które cię nosiło i piersi, któreś 
ssał” — pragnie zwrócić naszą uw agę na Jej 
postać, kltóra w  okresie rozpam iętyw ania Męki 
Zbawiciela jaw i się nam  jako posąg boleści.

.JStala M atka boleściwa  
Pod krzyżem  bardzo troskliw a  
Na któ rym  Jej S yn  wisiał".

Słusznie M aryję nazyw am y M atką Boleści. Jej 
życie bowiem, m a c  zonę je st pokorą, posłuszeńst
wem oraz cierpieniam i. Już na sam ym  początku
— przy narodzeniu C hrystusa Pana — okazuje 
się, że dla takich jak  Onai i Je j Syn, nie ma 
miejsca w  gospodzie. A później — trw ożliw a u -  
cieczka do dalekiego Egiptu przed srogim  Hero
dem, niepokój z powodu zagubienia Jezusa w  
św iątyni jerozolim skiej d wreszcie iból bólów — 
Jezus, ukochany Syn, zostaje zdradzony, w ydany 
na męki i śmierć. Na w łasne uszy słyszała jak  
tłum  wołał — Ukrzyżuj Go! Kogo I za co? A p o 
tem  w idziała Go ja k  pada om<łlaly u słupa kaźm. 
A Ona bezradna. W idziała jak  na b ark i osłabio
nego, zm altretowanego, traw ionego gorączką Sy
na, włożyli Oprawcy ciężki krzyż. P rzy ją ł go z 
radością. Teraz z n im  idzie. Migocze Mu w  
oczach, chw ieje się, a le  idzie dadeji, na szczyt 
Golgoty. W pew nym  mom encie p ad a  ciężko na 
twarz. Pow tarza się to  dnugi i trzeci raz. W y
męczona postać Je j Syna robi w rażenie jakiejś 
plam y na drodze. Co wówczas praeży-waia? Może

była chw ila, kiedy chciała zawołać — dosyć te j 
boleści! Tak bardzo by  chciała Go sobą zasłonić, 
zatrzym ać ten  straszliw y pochód.

W czasie ofiarow ania Jezusa w  św iątyni je 
rozolimskiej, Starzec Symeon oznajm ił Je j: „Oto 
ten przeznaczony je s t n a  upadek i  n a  pow stanie 
wielu w  Izraelu, na znak, którem u sprzeciwiać 
się ibędą. A duszę tw ą przeniknie miecz” (Łk. 
2, 34—35). Przepow iednia ta  spełnia się w  czasie 
Męki Zbawiciela. Ona o ty m  wie. Jako służeb
nica pańska rozum ie w  pełnij że to  wszystko 
m usi się stać, że to  ofiara i okup zbawienia ca
łego rodzaju ludzkiego, że Jej. Syn, to  Bóg, sk ła
dający siebie n a  ż*rtw ę ofiarną.

Dlatego przezwyciężając w  sobie m atczyne u- 
czucia, idzie razem  ee swoim Synem  po drodze 
krzyżowej. Stoi pod Jego krzyżem. Nie roni łez, 
ale jak  m ówi Ewangelista, stoi obolała, niema. 
Stoi jak  pom nik bólu i  pom nik  zdania się na 
wolę Bożą.

A gdy Jezus oddał ducha, gdy złożono Go w 
grabie, Ona czeka n a  Niego. Na zm artw ychw sta
nie. Ona jedna. Wszyscy in n i zwątpili. O na nie. 
Ona w ierzyła każdem u słowu, k tó re  On w ypo
wiedział.

Oto m a ra : silna, bezgraniczna. ,bezkom prom i
sowa. „Spraw iedliw y iz w iary  ży je” (Hebr. 10.38). 
A M aryja żyła w iarą . Głęboka w iara pozwoliła 
Je j zwyciężyć ból i  tęsknotę.

I dziś sta je  przed nam i Maryjai, ale nie obraz 
tylko czy figura, lecz M aryja żywa, ideał pełne
go. mocnego w ia rą  człowieka. Takiej w iary i  nam  
potrzeba, gdyż ,;bez w iary, niemożliwą jest rze
czą podobać się Bogu, a  przystępujący do Boga 
w inien wierzyć, że Bóg je s t i  że nagradza tych, 
którzy Go szukają” (Hebr. 11,6). Dlatego często 
prośm y słow am i Ptisma Świętego: ..Panie, przym - 
nóż nam  w iary” (Łk. 17,5).
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KOŚCIOŁY ___
KRYTYKUJĄ_____________
PROJEKT UKŁADU
BRYTYJSKO-____________
RODEZYJSKIEGO________

R ada C hrześcijańska Rodezji 
znalazła ..poważne błędy" w 
projekcie układu bry.tyjsko- 
-rodezyjskiego i  z tego powo
du wypowiedziała się za  jego 
odrzuceniem.

,W w ydanym  oświadczeniu 
Rada C hrześcijańska w ym ie
nia „słabe punkty" projektu 
układu, ja k : w ybór deputow a
nych do parlam entu  dokony
w any ze stanow iska rasowego, 
pozbawienie większości Afry- 
kańczyków praw a głosu przy 
wyborze senatorów  itp .

Rada C hrześcijańska Rodezji 
składa się z 12 .Kościołów i (kil
ku organizacji chrześcijań
skich. Za odrzuceniem  pro jek 
tu uk łada  wypowiedziało się 
25 członkowi Rady, a  9 za jego 
przyjęciem^

Znany działacz na rzecz 
rów noupraw nienia rasowego 
■w Rodezji, ks. Ndabaningi S it- 
hole, wystosował ofbszerne me
m orandum  do m inistra spraw  
zagranicznych W ielkiej Bry
tanii, sir Alei- Douglas-Home, 
w k tó rym  stw ierdza, że rząd 
mniejszości .,-drw“i otw arcie z 
realizacji koncepcji społeczeń
stwa wielorasowego” . Rząd ten 
w ostatnich sześciu latach 
ustanow ił „ustrój rasow y”, po
pierany przez arm ię i policję 
oraz s tru k tu rę  ekonomiczną, 
wymierzoną przeciw  A frykań- 
c zykom.

DR WILLIAMS 

O SYTUACJI 
KONFERENCJI 
KOŚCIOŁÓW  
EUROPEJSKICH

S ekretarz generalny K onfe
rencji Kościołów Europejskich, 
dr Glen G arfield  W illiams 
przebywał ostatnio w Berlinie 
Zachodnim, gdzie uczestniczył 
w  posiedzeniu poświęconym 
problem ow i „Europa a Kościo
ły". W wygłoszonym przem ó
w ieniu dr Williams nawiązał 
do szczególnej sytuacji K onfe
rencji Kościołów Europejskich 
i stw ierdził, że Kościoły muszą 
zajm ować się nieustannie 
ogólną sytuacją na naszym 
kontynencie. Będąca w  planie 
europejska konferencja w 
spraw ie bezpieczeństwa
i współpracy będzie m iała 
ważne znaczenie dla w szyst
kich Kościołów w Europie.

Dr W illiams poinform ował 
dalej, że K onferencja Kościo
łów Europejskich utworzy w 
m arcu &riłpę roboczą, która 
ma się poświęcić tematowi 
..Pojednanie i pokój”. G rupa 
ta zajm ie się również p lano
waną konferencją europejską 
w  spraw ie bezpieczeństwa 
i współpracy. Początkowo b i 
dzie ona m iała 12 członków, 
a później 20. Dr W illiams nie 
powiedział jednak, kto wejdzie 
w sk ład  nowej g rupy  roboczej 
i gdzie odbędzie ona pierw sze 
posiedzenie.

ANGLIKANIE 
I LUTERANIE 
DYSKUTUJĄ 
ZAGADNIENIE 
URZĘDU BISKUPIEGO

Na Florydzie (USA) spotkali 
się niedaw no przedstaw iciele 
Światowej Federacji. L u terań- 
skiej i  A nglikańsk ie j. Wspól
noty Kościelnej celem przedy
skutow ania problem u sukcesji 
apostolskiej. Podczas prow a
dzonych rozmów chodziło o to, 
czy oba w yznania są w stanie 
zawrzeć pełną społeczność o ł
tarza i am bony (interkom unia) 
bez uzgodnienia poglądów na 
urząd biskupi.

Spotkanie na Florydzie było 
trzecim z serii rozmów pro
wadzonych przez oba w yzna
nia, P ierw sze zajęło-się zagad
nieniami tradycji. P ism a św.. 
konfesji i teologii drugie po
święcone było Kościołowi i 'je
go zadaniom'. Czw arta i  o sta t
nia rozmowa odbędzie się w 
kw ietniu br. w NRF. Podczas 
tego spotkania opracowany zo
stanie dokum ent, podsum owu
jący osiągnięte wyniki dialogu, 
który przed opublikowaniem  
będzie przesłany władzom 
zwierzchnim  obu wyznań.
WYRÓŻNIENIE
DZIENNIKARZA
ZACHODNIO-____________
NIEMIECKIEGO

Z nany publicysta ew ange
licki Sepp Sohel z otrzym ał 
ostatnio Krzyż Zasługi Repub
liki F ederalnej za .w ielok ro t
ne zasługi w podejm owaniu 
kontaktów  z k rajem  sąsiednim  
P olską”.

Sepp Schelz kierow ał w  la 
tach, 1964—1971 Ewangelickim 
C entrum  Publicystycznym  w 
Berlinie Zachodnim . Obecnie 
jest redak to rem  naczelnym  
znanego zachodnioniem ieckie- 
go tygodnika ewangelickiego 
..Deutsches AHgemewes Son- 
n tagsb la tt”.

ATLANTA________________
CZCI MARTINA__________
LUTHERA KINGA________

Znany m urzyński bojownik 
o praw a obyw atelskie i  lau
rea t Pokojow ej Nagrody Nob
la, zam ordow any w. 1968 r. pa
stor M artin  L uther King. 
ukończyłby 15 stycznia br. 43 
rok życia. M iasto rodzinne p a 
stora, K inga, A tlanta, ogłosiło 
dzień jego urodzin „m iejskim 
św iętem ” W dniu tym  zam 
knięto  wszystkie urzędy

i szkoły, by umożliwić przez 
to udział w różnych uroczy
stościach. k u  jego czci., M. in. 
odbyło się uroczyste nabożeń
stwo w kościele baptystów, w 
którym  Zam ordowany praco
w ał przez 8 Jat w, charak terze 
duchownego. Okolicznościowe 
kazanie wygłosił ojciec Kinga, 
który .jest także duchownym. 
Poza tym w yświetlono film  
dokum entalny o pastorze K in
gu.

KOŚCIOŁY
PROTESTANCKIE
SZWAJCARII
PRZECIW NAWIĄZANIU
STOSUNKÓW
DYPLOMATYCZNYCH
z WATYKANEM__________

Rada Związku. Kościołów 
Ewangelickich, Szw ajcarii w y
powiedziała się jednogłośnie 
przeciw zorganizowaniu am ba
sady s7.waj,tarsk:iej przy W aty
kanie. Nawiązując do audycji 
telew izji szw ajcarskiej1, pod
czas której iwylonila się  sp ra 
wa reprezentacji dyplom atycz
nej, przy; W atykanie,, grem ium  
kierownicze protestantyzm u 
szwajcarskiego stwierdziło,, że 
in icjatyw a w tym. k ie runku  
„byłaby w  obecnej sytuacji 
przedsięwzięciem niew skaza
nym”.

W USA POWSTAJE 
PARAFIA
EKUMENICZNA__________

Angliikanie. metodyści i. p re- 
zbyterianie z Glasgow (stan 
Deleware. USA) p ragną  u tw o
rzyć parafię, ekum eniczną. P la 
nuje się  także budow ę nowego 
kościoła, wspólnego dla 
wszystkich.

ZADOWALAJĄCA
SYTUACJA________
W SEMINARIACH
PRAWOSŁAWNYCH
JUGOSŁAWII

Serbski Kościół P raw osław 
ny. dzielący się  na 21 diecezji,, 
prowadził sem inaria duchowne 
w Belgradzie, K arlovacu, Priz- 
ren ie i K rku. W bieżącym ro 
ku akadem ickim  w- uczelniach 
tych stud iu je  129 kandydatów 
na duchownych. Największa 
uczelnia, teologiczna Jugosła
wii znajduje się ,w m iejsco
wości Prizrem  położonej przy. 
granicy albańskiej. Wśród. 33 
alumnów je s t też 4 teologów, 
z archidiecezji Skoplje, którzy 
nie chcą przyłączyć się do 
schiizmatyckiego ..Kościoła 
M acedońskiego”. A rchidiecez
ja Skoplje oderw ała się sam o
wolnie .w 1967 r. od P a tr ia r 
chatu Belgradzkiego S erbskie
go Kościoła Prawosławnego

Z DZIAŁALNOŚCI________
ROSYJSKIEGO
KOŚCIOŁA
PRAWOSŁAWNEGO

Nowy patriarcha Rosyjskie
go Kościoła Prawosławnego, 
PLmen podniósł ostatnio trzech, 
b iskupów -sulraganów  do rangi 
arcybiskupów. Krok ten podj-- 
ktowany je st p lanem  stw orze
nia nowych prowincji, kościel
nych. Poza itym patriarcha 
Pimen m ianow ał biskupami 
ty tu larnym i swego referenta 
prasowego, P itirim a i, rektora 
Moskiewskiej Akademii Du
chownej, F ilare ta ,

PATRIARCHAT___________
JEROZOLIMY____________
ROZWIJA SZKOLNICTWO

Prawosławny, P a tria rch a t 
Jerozolim y poświęca, dużo u- 
wagi sprawom  szkolnictwa. 
Opieką w  tym  zakresie otacza 
on 2454 uczniów i uczennic, co 
odpowiada 10 proc. wszystkich 
w iernych. Na. powyższe cele 
wydano w  1971 r . 70 000 do
larów. P a tria rc h a t u trzym uje  
gim nazja, szkoły podstawowe 
i  zawodowe. Spośród 137 na- 
uczytieli. ty lko rek to r gim na
zjum w Jerozolimie, arch im an- 
dryta Kornelios, jest duchow
nym. N atom iast od wielu lat 
P a tria rch a t nie posiada uczel
ni teologicznej.

P arafia  Z b aw ic ie la  P o lsk ieg o  N arod ow ego  K ościo ła  K ato lick iego  w  D ear- 
born H eigh ts, M ich igan  U SA .
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KRAJ ŚWIAT

Z god n ie  z ka len d arzem  w y b o 
rów do S ejm u  PRL — w sz y s t
k ie  rady n arod ow e  stopn ia  w o 
jew ó d zk ieg o  p o w o ła ły  o k r ę g o 
we K om isje  W yborcze. Przy  
tw orzen iu  o k ręgow . k tórych  
jest w ca łym  kraju Hfl s taran o  
sie  z a c h o w a ć  zasadę rów^nej 
rep rezen ta c ji, Do S ejm u  w y 
branych  bedzie 460 posłów'. 
Tak w ięc jed en  m an d at p rzy 
p a d a  o b ecn ie  na 71.337 jn iesz-  
k ań ców . K a n d y d a t  na posła  
m oże k a n d y d o w a ć  w  jed n y m  
ok ręgu  w y b o rczy m . W szystk ie  
okręgi sa w ie lo m a n d a to w e .  
Przewrażaja  o k ręg i 5, 6 i 7 m a n 
datow e.

B udow ane ob ecn ie  w  J a ro sła 
w iu, n a jw ięk sze  w  kraju Z a 
k ład y  P rzem y słu  D z iew ia rsk ie 
go „Jarlan ” . ju ż n ied łu go  w y 
tw arzać będą rocznie 6 m in  
sztuk  b luzek , su k ien ek , s w e 
trów i w d zianek , Na zdj. jedna  
z u ru ch om in n ycb . w y so k o w y -  
d ajn ych  m aszyn  k o ton ow ych . 
Słu żą one obecn ie  do szk o len ia  

załogi.

P ad an ia  o p o zw o len ie  zakupu  
100 do larów  na jedną osob ę  dla 
celów  tu ry sty czn y ch  przy w y 
jazdach  in d y w id u a ln y ch  do 
k rajów  k a p ita lis ty c zn y ch  n a le 
ż y  k iern w ać  w term in ie  do 20 
m arca br. do p o w ia to w y ch  i 
m ie jsk ich  K om itetów  K u ltu ry  
F izy czn ej i T u rystyk i. D ecyzje  
w y d a w a ć  taędą k om isje  sp o 
łeczn e  p ow ołan e  przy tych  k o 
m itetach . c e n a  tych  100 d o la 
rów  w yn osi 5520 zł.

W o b ecn ym  5-leclu  m oc z a in 
sta lo w a n a  w n aszych  e le k tr o w 
n iach  ma zw ięk szy ć  się o  8.5 
tys. MW. R ó w n o leg le  będzie  
rozb udow ana e lek try czn a  s ieć  
p rzesy łow a  n a jw y ż szy ch  n a 
pięć oraz sieć  rozd zielcza . 
K on tyn u ow an a  będzie  w te m 
pie p rzy sp ieszo n y m  m o d er n i
zacja s ie c i e le k tr y c zn e j  na w si 
w sposób  p o zw a la ją cy  na s z e 
rokie i -n iezaw odne w y k o r z y 
stan ie  energ ii e lek try czn ej dla 
in ten sy fik a c ji p ro d u k cji ro l
n e j. zw łaszcza  h o d o w li.

D alsze u m o cn ien ie  rów n ow ag i 
ry n k o w ej je s t  jed n y m  z  g łó w 
nych p ro b lem o w  b ieżącego  
roku j n a d ch o d zą cy ch  lat. 
Jego  rozw iązan iu  w -istotnej’ 
m ierze sp rzy ja  p o d ejm o w a n ie  
przez w ie le  zak ład ów  p r zem y 
sło w y ch  d o d a tk o w ej p rod u k cji 
na ryn ek  (a tak że na eksport). 
W tej s y tu a c ji w ie lk ie j wagi 
dla in icja to ró w  p o n a d p la n o w ej 
p rod u k cji r y n k o w ej nabiera  
p od jęta  n ied a w n o  u ch w a la  R a 
dy  M in istrów  na  tem a t pod zna
lu zysk u  z u z u p e łn ia ją c e j  p r o 
du kcji a r ty k u łó w  ry n k o w y ch  
oraz zw ią za n eg o  z nią k orek tą  
fu n d u szu  p iac .

Od 2 d o  4 Lutego 1972 r. p r ze -  
b y w a ł z  w iz y tą  p r z y ja ź n i  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  prt?;yd<?nt 
A rab sk iej .R epublik i E giptu . 
p r z e w o d n ic z ą c y  s o c ja l i s ty c z n e -  
go Z w ią z k u  A r a b s k ie g o . A n .  
u’ar S a d a t. O p u b lik o w a n y  na 
z a k o ń c z e n ie  k o m u n ik a t  s t tc ie r  
d z a r żq p o d c za s  ro zm ó u  z 
p r z y w ó d c a m i r a d z ie c k im i ,  k t ó 
re o d b y w a ły  s ię  w  a tm o s fe r z e  
z a u fa n ia , to z a je m n e g o  z r o z u 
m ie n ia  i przy)azn i„  d o k o n a n o  
a n a lizy  s to s u n k ó w  d w u s tr o n - 
n ych  m ię d z y  z w ią z k ie m  R a 
d z ie c k im  a E g ip tem . W y m ie n io 
no ta k że  p o g lą d y  na a k tu a ln e  
spra  w y  m ię d zy n a r o d o w e . L e 
o n id  B r e żn ie w . 1 s e k r e ta r z  KC  
KZPR zostn i z a p r o s z o n y  d o  o d 
w ie d ze n ia  E g ip tu .

W p ie r w s z e j  p o ło w i#  lu te g o  br. 
od by Jo s ię  w  s to l ic y  N R D  B e r -  
Unie k o le jn e  p o s ie d z e n ie  K o 
m ite tó w  o b r o n y  P a ń s tw -U 
c z e s tn ik ó w  U k ła d u  W a r sz a w • 
s k ie g o  N a  p o s ie d z e n iu  r o zp a 
tr zo n o  a k tu a ln e  p r o b le m y  
Z je d n o c z o n y c h  S il  Z b r o jn y c h  
Paristu: t/łd fld u  Wa rszo ujskie. 
QO,

4 lu łeg o  h r . o d b y ła  s ię  o s ta tn ie  
p r ze d  p rze rw ą  p o s ie d z e n ie  d e 
le g a c ji Z S R R  i S ta n ó w  Z je d 
n o c zo n y c h .. p r o w a d z ą c y c h  ro z
m o w y  w  s p ra w ie  o g ra n ic ze n ia  
z b ro je ń  s tr a te g ic z n y c h ,  po  k tó 
r y m  o g ło szo n o  k o m u n ik a t  o 
d o ty c h c z a s o w y m  p r z e b ie g u  r o 
k o w a ń  4 o  z a m ia r  zg w z n o w ie 
nia  ich 28 m arca  b r  H el-  
B in k a c h

śró d lą d o w a  f lo u  Z w iązku Ka 
d zieck iego  przechodzi do s to c z 
ni rem on tow ych . N a zdj. stat_  
ki typ u  ,,Z aria” w m o sk ie w 

sk ie j stoczn i rzecznej.

W d n iu  4 lu te g o  bir. nu sto ticy  
E tiopii z a k o ń c z y ła  się  a f r y k a ń 
ska  ses ja  R a d y  B e z p ie c z e ń s tw a  
O N Z . R ada  u c h w a liła  14 g lo 
sa m i p r z y  j e d n y m  w s t r z y m u 
ją c y m  s ię  (F ra n c ja ) re z o lu c ją  
p o tę p ia ją c ą  p o l i ty k ę  a p a r th e i
d u  s to so w a n ą  p r z e z  rasistoto- 
sk ie  w ła d ze  R e p u b lik i  P o łu d 
n io w o a fr y k a ń s k ie j .  P r o je k t  r e 
z o lu c j i  zo s ta ł z g to s z o n y  p r z e z  
k r a je  a f r y k a ń s k ie .

D a lsze  k r a je  u z n a ły  rep u b lik ę  
B a n g la  D esz . N a le żą  do n ic h  
W ie lk a  B r y ta n ia , Ir la n d ia ,  
N R F . p ięć  k r a jó w  p ó łn o c n y c h  
— S z w e c ja .  D a n ia . F in la n ń ia , 
N o rw e g ia  i  Is la n d ia  —  A ustrio . 
Iz ra e l. J a p o n ia  o r a z  k r a je  B e -  
n e lu x u — iBelgia, H o la n d ia  i 
L iucęm fourg z a p o w ie d z ia ły ,  że 
w k r ó tc e  u c zy n ią  p o d o b n ie .

A g e n c ja  TA SS poin/orm ou>old. 
źe R a d a  M in is tr ó w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  za a p ro b o w a ła  i 
p r z e d ło ż y ła  d o  r a ty f ik a c j i  P r e 
z y d iu m  R a d ^  N a jw y ż s z e j  u .  
kŁad m ię d z y  Z S R R  a N R F , 
p o d p is a n y  -w M o s k w ie  Vł s ierp - 
n ia  JS76 t .
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WITAJ
POLSKA

WIOSNO!
Kobiece Święto! Obchodzimy je rokrocznie, skła

damy naszym kobietom kwiaty, życzenia. W domu 
dzieci już od rana wprowadzają nastrój uroczysty. 
Od wielu dni szykowały dla matek niespodzianki — 
laurki, drobne prezenty i wierszyki, które przeważ
nie zapominały w połowie ich recytowania.

Przyjemnie się patrzy na nasze żony i matki, kie
dy one przyjm ują nasze życzenia z tą ich wrodzoną 
wdzięcznością i wzruszeniem. A trzeba przyznać, że 
nie tak często trafiają się im w życiu chwile radosne. 
Prawdę mówiąc, przez okrągły rok marcowe soleni- 
zantki częściej spotykają się z brakiem uznania i po
mocy ze strony tak zwanej męskiej połowy niż z 
kwiatkiem i dobrym słowem.

Pamiętajmy, że na barkach naszych kobiet spo
czywa dom, dzieci i zdrowy rozwój rodziny.

Ale oprócz swoich domowych obowiązków dzisiej
sza kobieta ma obowiązek wykonywania pracy za
wodowej. Dlaczego ma obowiązek?

Są rodziny, gdzie zarobek męża nie wystarcza. Są 
również kobiety, które nie chcą być uzależnione od 
swoich mężów i z powodzeniem dają sobie radę. Są 
zawody, gdzie praca kobiety jest niezbędna i nie
zastąpiona.

Szybki wzrost zatrudnienia kobiet stwarza wiele 
problemów szczególnie dla tych kobiet, które pracują 
zawodowo i muszą zajmować się gospodarstwem do
mowym. Polityka społeczna powinna te trudności ła
godzić, ułatwiając harmonijne godzenie interesów ro
dziny i samych kobiet z potrzebami gospodarki na
rodowej. Organizacja rynku pracy, system oświaty 
zawodowej, warunki pracy oraz instytucje pomocy 
socjalnej powinny być lepiej dostosowane do specy
ficznej sytuacji kobiet. Należy szerzej niż dotych
czas realizować posunięcia, zmierzające do poprawy 
warunków bytowych kobiet. W tym celu powinno 
się wydatnie rozwinąć wszelkiego rodzaju usługi, 
umożliwiające zwolnienie kobiet od wielu czynności 
domowych, zwiększyć dostawy urządzeń i zmechani
zowanego sprzętu gospodarstwa domowego, a także 
wydatnie polepszyć zaopatrzenie rynku w artykuły 
konsumpcyjne.

Musimy pomóc naszym kobietom nie tylko my jako 
domownicy, lecz okazać wszechstronną pomoc ze 
strony państwa między innymi przez zbudowanie 
większej ilości żłobków i przedszkoli, pomóc w uzy
skaniu zdobycia zawodu i pracy.

W dniu tak uroczystego święta, życzymy wszyst
kim kobietom, aby ich praca znalazła codzienne uzna
nie, nie tylko od święta. Życzymy naszym kobietom 
dużo szczęścia w życiu osobistym, szacunku, poważa
nia i miłości. Kończąc chciałbym wyrazić swą wdzię
czność kobietom słowami wiersza K. J. Gałczyńskie
go „Piękne dziewczyny”.
Pracowite jak muzy: pielęgniarki, murarki,

konduktorki — 
niechaj was moje rymy na cały świat rozsławią

O, dziewczyny, dziewczyny, ileż w was słońca siedzi,
Słodyczy i upału, liści jakichś, co zwisać,
cień rzucając, umieją na szosę wiatrom odkrytą
■ ■ • < • ■ * »

Witaj mi. wiosno złota, witaj mi polno drogo, 
pachnąca włosami dziewczyn, pięknych pracownie

muz.

Witaj, kwietniu kwiecisty, witaj, polska wiosno.

A



S tosunek C hrystusa do ko
biet, jak  świadczą o tym 
Ewangelie, byl nacechow a
ny życzliwością i przyjaźnią.
Słowem  i przykładem  usiło

w ał C hrystus P an  wydźwignąć 
kobietę z  poniżenia i upośledze
nia', do którego zepchnęły ją n ie
które przepisy praw a starotesta- 
m entowego oraz ówczesne oby
czaje panu jące n a  Wschodzie. 
Wiadomo, że uw ażano kobietę, w  
czasach C hrystusa za  istotę po
śledniejszego gatunku od męż
czyzny. Ko-bieta n ie  b rała udziału 
w  życiu politycznym, społecznym, 
kultu ra lnym , lecz zajm owała się 
jedynie pracą w dom u i wycho
w aniem  dzieci. P rzykazanie De
kalogu „nie cudzołóż” obw arow a
ne było surow ą sankcją — karą 
śmierci, dla cudzołożników: („Je
śli sie znajdzie człowieka śp ią
cego z kobietą zamężną^ oboje 
Umrą: mężczyzna śpiący z. kobie
tą i ta kobieta. (Pow. P raw a 22, 
22”). W prak tyce prawo, to  sto
sowano przede w szystkim  do ko
biety, jako isto ty  słabszej. Sw. 
Jan  ew angelista opowiada o tym 
jak  do Chrystusa przyprow adzo
no niew iastę złapaną n a  cudzo
łóstwie, aby  w ydał na nią wyrok 
skazujący na śmierć, leoz mężczy
zny nie przyprowadzono. (7.8,1— 
- 11).

człowieka z  żoną, to nie w arto 
się żenić" (Mt. 19, 10). Ale C hry
stus nie cofnął swego przykazania 
broniącego czci,, godności kobie
ty, jako rów norzędnej p a rtne rk i 
mężczyzny.

czyznom. W razie potrzeby um iał 
Chrystus bronić kobiety przed a -  
gresywnością mężczyzn. T ak ob
ronił kobietę uw ażaną za grzesz
nicę podczas przyjęcia w  domu fa 
ryzeusza Szymona (Łk. 7, 36— 49).

czyniąc różnicy dla pici, rasy,- po
chodzenia, wykształcenia, m a ją t
ku.

Zdarzały się często wypadki, 
gdy Chrystus kobietę staw iał w y
żej od mężczyzny i' zw racał u- 
wagę mężczyznom, aby z kobiety 
przykład brali. Gdy uboga wdo
wa rzuciła drobny pieniądz na 
ofiarę, przywołał Jezus uczniów 
i wysoko wobec nich ocenił po
stępek wdowy: „Zapraw dę pow ia
dam wam : Ta uboga wdowa rzu
ciła najwięcej... Wszyscy bowiem 
wrzucali z tego co im  zbywało, o- 
na zaś z niedostatku swego w łoży
ła wszystko co m iała całe swe u - 
trzym anie” (Mt 12, 43). Nawet 
K rólestwo Boże przyrów nyw ał 
Jezus „do zaczynu, k tóry  pew na 
kobieta wzięła: i1 w łożyła w  trzy 
m iary m ąki, aż w szystka się za
kw asiła” (Łk. 13, 21). P an  Bóg, 
według Je zu sa  poszukuje grzesz
n ika podobnie ja k  kobieta: szuka 
zgubionej drachm y. Sm utek czło
w ieka przyrów nyw any jest do 
krótkotrw ałego sm utku i1 c ier
pienia kobiety rodzącej... ^Kobie
ta, gdy rodzi,, doznaje sm utku, bo 
przyszła jej godzina. Jednak  gdy 
urodzi dziecię, już nie pam ięta 
bólu z powodu radości, że się 
człowiek narodził na św iat” (7.
16, 21).

I tak  na każdym nieom al k ro -

c m W it t S  a  K o w e iy

Jednym  z dowodów świadczą
cych o niższej pozycji kobiety w  
St. Test. było praw o rozwodowe, 
k tóre zezwalało mężowi oddalić 
od siebie żonę z byle jak ie j przy
czyny.

1) „Jeśli mężczyzna przyjm ie 
kobietę, aby być jej mężem, lecz 
ona n ie pozyska łaski w jego 
oczach, gdyż on znalazł w niej 
coś odrażającego, napisze jej list 
rozwodowy, wręcza' go jej, potem 
odeśle ją od siebie” (Powt. P ra 
wa 24, 1).

Kobiecie nie stworzono moż
liwości wypędzenia męża z domu, 
jeśli, znalazła w  nim  „coś o d ra 
żającego”.

Z takim  stosunkiem  do kobie
ty, usankcjonow anym  praw nie, 
zetknął się Chrystus w  chw ili roz
poczęcia pracy ew angelizacyjnej 
i podjął z m m  zdecydowaną w al
kę. Rozpoczął od obrony św ięto
ści i  nierozerwalności węzła m ał
żeńskiego z bla-hych powodów. 
Małżeństwo m onogamiczne, z  jed 
ną kobietą uznał za rzecz świętą. 
Podkreślił wyraźnie, że jedyną 
przyczyną rozwodu, może być 
tylko zdrada, nie dochowanie 
wierności m ałżeńskiej: „A po 
w iadam  wam: „Każdy, kto by 
oddalił sw ą żonę — chyba w  
w ypadku nierządu — a pojął
by inną, ipopełnia cudzołóstwo 
i kto by oddalony pojął za żo
nę, popełnia cudzołóstwo" (Mt, 
19, 9). Słuchacze ta k  byli za
szokowani zbyt rygorystycznym
— ich zdaniem  — praw em  m o
ralnym . że zareagowali natych
miast: „Jeśli tak  m a się spraw a

Ten negatyw ny stosunek  do ko 
biety w niektórych' księgach St. 
T es t, został przeniesiony dó teorii 
i praktyki. Kościoła- zwłaszcza w 
dobie średniowiecza. Anty fem i
nizm wziął górę, w Kościele i te
ologii godność ko-biety, poniżono, 
a rolę je j sprowadzono do roli 
pa rtnerk i w miłoścL

Podkreślano przez wiele w ie
ków,. aż po nasze dni, wyższość 
dziewictwa nad  m ałżeństwem . Za 
przykład staw iano bezżennych 
mnichów, bezżennych duchow 
nych i wyznaczono im w. K róle
stw ie Bożym honorowe miejsce. 
Pod niebiosa wynoszono świętość 
celibatu, ale o świętości życia 
małżeńskiego, tego życia, które 
pnzez dobrze wykonywane, tru d 
ne obow iązki rodzinne daje n a 
rodowi dobrych obywateli, wspa
niałych ludzi — pisano i  mówio
n o  jak  o czymś gorszym, pośled
niejszym. W ten sposób, pośred
nio, poniżano kobietę. Bo, jeżeli 
życie bezżenne je st piękniejsze, 
bardziej św ięte, bardziej w arto 
ściowe — to kobieta może tę w ar
tość i św iętość przekreślić, gdy 
znajdzie się na drodze mężczyzny.

Jak  dalece postaw a ta i p rak 
tyka była niezgodna z duchem 
Chrystusowym  m ogą zaświadczyć 
fakty  zaczerpnięte z Ewangelii. 
Chrystus P an  tak  szanował ko
bietę, że n ie  pozwolił krzywdzić 
jej naw et myślą. „A ja  wam po
wiadam : każdy, k to  pożądliwie 
patrzy  na kobietę, już się z nią 
cudzołóstwa dopuścił w swoim 
sercu” (Mat. 5, 28). Nie znajdzie
my w P iśm ie św. ani jednego w y
padku, w  którym  C hrystus jest 
w stosunku do kobiety niegrzecz
ny, arogancki, okazujący kobie
tom m niej szacunku aniżeli męż-

Podobnie nie pozwolił ukam ieno
w ać niew iasty przyłapanej na 
cudzołóstwie, a do oskarżycieli jej 
powiedział te  znam ienne słowa: 
„kto z was jest bez grzechu, niech 
pierwszy rzuci n a  nią kam ie
niem ” (7, 8, 7).

Z Sam arytanką rozm aw iał J e 
zus przy  studni długo, poważnie
0 spraw ach  dotyczących zbawtie- 
niai Gdy to zobaczyli, uczniowie 
dziwili się, iż rozm aw iał z kobie
tą (7. 4, 27),, bo  n ie  było w zwy
czaju dyskutow ać z kobietą o rze
czach ważnych.

Kobiety szybko zorientowały 
się, jak  dobrym  dla nich był 
Chrystus i d la tego  przedkładały 
Mu swoje prośby', k tó re  On zaw 
sze usiłował spełnić. Dwie siostry 
M aria i M arta przyszły do C hry
stusa natychm iast, gdy u m arł ich 
b ra t Łazarz i płacząc prosiły o  po
moc. Jezus bez zwłoki udał się 
z nim i do Judei choć n ie  tak 
dawno uszedł z niej w  obawie 
przed ukam ieniowaniem . N ie za
trzym ała Go naw et przestroga 
uczniów: „Rabhi, dopiero co Ży
dzi usiłowali Cię ukam ieniować
1 znów tam  idziesz? (7 11, 7).

M atka, Chana,nejka błagała J e 
zusa, by uzdrowił je j córkę, a czy
niła to tak  natrę tn ie , że zdener
wowała uczniów, którzy chcieli 
się jej' pozbyć i mówili do Mi
strza: „O dpraw  ją, bo krzyczy za 
nam i” (Mt, 15, 23) M istrz jed n ak 
że nie odpraw ił płaczącej' m atki, 
lecz uzdrowił jej córkę. Podob
nie uzdrow ił niew iastę na krw o
tok cierpiącą, podobnie św iekrę 
(teściową) apostoła P io tra (Łk. 4, 
S8), gdyż nie czynił nigdy różnicy 
między mężczyzną a kobietą, lecz 
z jednakow ą ochoczością spieszył 
wszystkim  ludziom z pomocą nie

ku  łam ał Jezus słow em  swym 
i postępowaniem  sta re  zasady po
niżające kobietę. Je st też rzeczą 
znam ienną, że Chrystus zostawiał 
kobiecie całkow itą swobodę, w ol
ność w  ułożeniu swego życia. N i
czego nie narzucał, ani rodzenia 
określonej ilości dzieci, lecz tylko 
pragnął* aby kobieta żyła ucz
ciwie,. bez grzechu. Dlatego też 
kobiety darzyły C hrystusa zaufa
niem, miłością, otaczały Go ser
deczną opieką. Jed n a  z nich w y
lała drogocenny olejek n a  nogi 
Chrystusa1* inna  łzam i zalewała 
Jego stopy i w ycierała włosami 
(Łk. 7, 38). Podczas drogi k rzy
żowej niew iasty towarzyszyły 
Jezusow i aż na Golgotę i  bez bo- 
jaźn; s ta ły  przed krzyżem, a p ła 
czem. wyrazami, współczucia osła
dzały gorzkie chw ile osam otnie
nia i męki. Apostołowie odważni 
mężczyźni, uciekli po pojm aniu 
Chrystusa i  z w yjątk iem  Jana, 
nie by li obecni przy zgonie. Ko
b iety  okazały w ięcej hartu  duicha 
i konkretnej pomocy w  ten spo
sób odwdzięczyły się Chrystusowi 
za Jego dobroć, za  miłość, k tóra 
zrów nała w szystkich wobec Bo
ga, zniwelow ała różnice społecz
ne, rasow e wyznawców. Miłość 
ta  w yrw ała również kobietę z u- 
posiedlenia d. wyniosła, na wysoki 
poziom, godny jej delikatnego 
serca, szlachetnych uczuć, m acie
rzyńskiej troskliwości.

KS. E. B.

Chrystus u Marii i Marty

5



1. K ośció ł w  G orzkow ie — w i
dok  od stro n y  ab sy d y .

2. O łta rz  G łó w n y .

3. K s. P rob oszcz  M arcin T y m -  
czak.

4-5 O łtarze boczne.

k  Z d ję c i e  p o ż e g n a ln e ,  p r z y  
fu rtce  w spom nianego  W 
tekśc la  ogrodzenia-

f m m t K O  W  M R O K U

— Widzi pan to  św iatełko? To w łaśn ie tam.
Gruby, zakrzyw iony i  skostn iały  od zimna 

paluch kierowcy autobusu PKS cofnął się 
z  powrotem, oszroniona szyba pospiesznie 
podjechała do góryy blaszane niebieskie pudło 
nagle się zatrzęsło, otoczyło gęstą  i sm rodliw ą 
chm urą spalin, po czym  hałasując potoczyło 
się w  noc.

M rok by ł gęsty m im o śniegu^ bo chm ury 
dokładnie oddzieliły od ziemi i księżyc 
5 gwiazdy, m iasteczko też n ie  świeciło ukła
dając się  do sn u  lu b  do konsum pcji program u 
telew izyjnego i  ty lk o  to ijedyne św iatełko m ię
dzy drzewami...

Tak w ięc, pierw szym  moim spostrzeżeniem  
reportersk im  z Gorzkowa okazał się fak t, iż 
do k£. proboszcza M aroina Tymcza-ka drogę 
pokażą n aw et w  nocy i  nie tylko m iejscow i—

Spostrzeżenie drugie w pisałem  do notesu 
stwierdziwszy, że podczas gdy: inni kontem 
p lu ją  u roki zimowego pieca- — ks. Tymczak 
pokonuje śnieżne zaspy w e w si odległej: o 8 
k ilom etrów  od domuv gdzie składai w łaśnie 
w izyty duszpasterskie, zanosząc Wszędzie Sło
wo Boże, a nierzadko rad ę  imąidrego, dośw iad
czonego człowieka.

Jednak  dapdero późniejsze, nocne rozmowy 
z gościnnym gospodarzem uświadomiły mi, że 
owo „chodzenie poi kolędzie” m usi mieć w gorz- 
kowskim. przypadku znaczenie głębsze, niż 
świadczyłyby o tym  pozory i  że więź pom ię
dzy tym  W łaśnie duszpasterzem  & w iem ym J 
z jego p ara fii jest silniejsza, ijjż to zwykle 
bywau

W jaki sposób do prześw iadczenia tego do
szedłem  — ponaform uję Czytelników  w  sto
sownym miejscu, tymczasem zaś po k ro n ik ar
sku notuję, iż  rozm ow a nasza była na po
czątku wzorowo schem atyczna, ijak to zresztą 
zwykle, bywa — gdy repo rte r m a b a r  d a  o

m ało czasu1, b a r d z o  dużo chciałby się do
wiedzieć o spraw ach  b a r d z o  in te resu ją 
cych, jego zaś zafrasow any inform ator nie ma 
pojęcia, Ijakąż to  wiadom ością m ógłby gościo
wi' sw em u sp raw ić  przyjem ność. Skutek  po
dobnych zm agań ciekawości ii najlepszych 
chęci jest najczęściej taki, że inform acje sypią 
się jak  law ina, je s t ich  z a  d u iż o ,  są po
wierzchowne, nic z nich nie wynika, w n a j
lepszym zaś razie posłużyć by mogły jak o  m a
teria ł do  sutheji no ta tk i katalogowej.,

Z głębokim  niezadowoleniem  obserw ow a
łem  się więc n a  opisanej; wyżej' drodze, bo oto 
czas bezcenny biegnie, a ja  kolekcjonują w y
łącznie inform acje, k tóre z łatwością bym 
zgromadził nie ruszając się  z W arszaw y i nie 
tłukąc się  po zaśnieżonych lubelskich szosach 
zapow ietrzonym  pekaesem :

— że p a ra fia  i kościół pod wezwaniem P od
wyższenia Krzyża Świętego istn ieją  od roku 
1927 <za pięć. la t jiubileusz},

— że pierwszymi proboszczem, k tóry  kościół 
w ciągu jednego rokui postaw ił (oczywiście 
w stanie surow ym ) był ks. Perkowski^

— że w  dziesięć la t później: probostw o ob
jął dostojny mój' Rozmówca, kitóry św iątynię 
urządził ostatecznie i  'wyposażył (co obejrzę 
i sfo tografuję ran o  przed nabożeństwem),

.—że przy p ara fii is tn ie je  i ak tyw nie ucze
stniczy w  je j życiu Tow arzystw o Adoracji 
Najświętszego S akram entu  i  Koło m in is tran 
tów,

— że m a parafia  kłopoty m ateria lne  zwią
zane zwłaszcza z ukończeniem  i konserw acją 
ogrodzenia.

Sm ętnie dum am : m ateria ł niby jest, a r e 
portażu n ie  maj

N ie pam iętam  już . o  czyim w owej. pom yślnej 
d la  m n ie  chw ili rozm aw ialiśm y, w  każdym 
razie  ks. M arcin Tym czak pow iada;

— Bo ja, proszę pana, w  czasie okupacji 
byłem oficerem w B atalionach Chłopskich.

Ulżyło mi w jednej chwili, zrozum iałem  bo
wiem, że luźne dotychczas wiadomości 0 życiu 
i historii gorzkowskiej parafii Kościoła Na
rodowego nagle u tw orzyły harm onijny obraz. 
Świadczy on ,w sposób oczywisty^ że przy
m iotnik n a r o d o w y  odnosi się  n ie  tylko 
do pew nej odrębności w zakresie liturgicz
nym ii kanonicznym , lecz rów nież odnosi się 
do aktywnej, postaw y patrio tycznej jego wyz
nawców i duchow ieństw a. Dowiódł tego przy
kład oficera B. Ch, ks. proboszcza M arcina 
Tymczaka, a  także licznych jego parafian , 
którzy rów nież należeli do tej' organizacji. 
Zabrakłoby mi miejsca, by opisać akcje gorz- 
kowskich B. Chowców, dlatego też ograniczę 
się do podkreślenia, że aktyw ność tam tejszej 
organizacji, jej postaw a czujna i zdecydowa
na spraw iły, że hitlerow cy czuli się na tym 
terenie niepew nie, a  ich działalność — szcze
gólnie pacyfikacyjna — była niem alże sp a ra 
liżowana.

T ak  więc, „po kolędzie chodząc”, odwiedza 
duszpasterz w iernych, a zdarzają się wypadki
— żołnierz — żołnierza. A to już zupełnie 
szczególny -odzaj więzi.

W ypadki to jednak coraz rzadsze.. P arafia  
Kościoła Polskokatolickiego w Gorzkowie 
stoi przed problem em , wPbec którego jest bez
silna: oto m ig rac ja  ludności, zw iązana bądź to 
ze zmfaną m iejsca pracy , bądź też o trzym a
niem gruntów  i uzyskaniem korzystniejszych 
w arunków  życia w. innych rejonach k ra ju  — 
uszczupliła grono wyznawców o 43 rodziny. 
Jedyną  pociechą i sa tysfakcją dla ks. Tym cza
ka może być fak t, że by li jego parafian ie  swą 
aktywność w ram ach Kościoła Polskokato
lickiego u trzym ują nadal, oo jest z pewnością 
dużym  osobistym sukcesem  duszpasterza.
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Zdradzić muszę, że gospodarze m oi n ie  ze r
wali się dnia następnego o świcie, bo to i n ie 
dziela. i p rogram  telew izyjny był długi, i  w y
słannik tygodnika ..Rodzina” do późna za
nudzał. Ten o sta tn i zaś — czy, to dlatego, że 
obudził się wcześnie, bo spał n a  nowym m iej
scu, czy też — że w  gabinecie dentystycznym 
(ks. proboszcz nie tylko dusze parafian  u trzy 
m uje w  porządku, ale i zęby leczy) — już 
brodził w  głębokim śniegu z aparatem  foto
graficznym  szukając najlepszych ujęć. Jakoż 
powodów do zadowolenia nie było żadnych: 
niebo m onotonne w  kolorze jasno-szarym  łą
czyło się z ośnieżonym dachem  kościoła w  jed
ną całość, co tylko napełniało  mnie pełną re 
zygnacji pewnością, że św iątynia w yjdzie na 
zdjęciach jakby w  ogóle nie miała dachu, Ale 
rady na to nie było. słońce wzięło „sobie 
..dzień wolny” i trzeba się było z tym  pogo
dzić.

H um or popraw iło m i dopiero w nętrze ko
ścioła. czyste, przestronne, dobrze oświetlone, 
przem yślane konsekwentnie od początku. 
Rzecz jasna, rozpocząłem pracow itą w ędrów 
kę z aparatem : ołtarz główny, o łtarz lew y  
boczny, o łtarz prawy, plafon z hasłam i Ko
ścioła Narodowego...

Ks. proboszcz z satysfakcją obserwował 
moją krzątaninę, w  pew nej chwili odciągnął 
m nie na bok i  powiada:

— Wie pan. to się nie nadaje do fotografii, 
ale pokazać z obowiązku muszę.

Podchodzimy do jednej ze ścian, której: tynk 
jest wilgotny i mocno spękany do wysokości 
półtora metra.

Ks. Ty mc za k w yjaśnia:
— Kościół położony jest na mokradle, 

woda podchodzi i1 stąd to wszystko. Co trzy 
lata muszę kłaść nowe tynki, końca tej pracy 
nie widać, a koszty...

W spółczująco k iw am  głową, bo rady  w  tej 
biedzie n ie  znajduję, gdy mój rozmówca od 
niechcenia dorzuica:

— Przez to, to i  kościoła na m agazyn zbo
żowy. nie zamienili.

Popatrzyłem  na niego uważnie i pytająco.
— W czasie okupacji — dodaje — burgmei- 

ste r Biliński. K olaborant. W yrok sądu  pod
ziemnego wykonała miejscowa partyzan tka.

Znowu ta okupacja! „Ciekaw jestem , ile ta 
kich h istorii proboszcz w zanadrzu chowa'
— pomyślałem*, ale tym razem  sam  uzupełnił, 
bez ..wyciągania":

— Jeżeli to pana interesuje, to w  1940 roku 
urządzono w kościele kwatery* jakiejś n iem ie
ckiej jednostk i saperskiej, zaś w  1944 zainsta
low ano w nim  szpital połowy*

— To znaczy, że po roku  1940 nabożeństw a 
się nie odbyw ały, no bo saperzy itd...

— Oczywiście, że się  odbywały^ ale tylko 
niedzielne. Udało się  załatwić, że wojsko 
opuszczało m ury, a w ierni schodzili się przez 
zakrystię.

U staw iając m ojego rozmówcę do portre tu  
wypełniony jestem  m yślam i o tym zapobieg
liwym  i ofiarnym  duszpasterzu i  patriocie.

Dlatego też. kiedy wychodzimy już z kościo
ła i kiedy o tw ierając furteczkę w połamanym 
wiekowym płotku odzywa się do m nie: „To
o to w łaśnie ogrodzenie chodzi” — myślę, jak 
bardzo zm ieniły się proporcje pomiędzy sp ra 
w am i dla parafii, najważniejszym i i  chociaż 
jestem  pewien, że ks. Tym czak doczeka się 
pomocy, gdzie o n ią  zabiega — to jednak 
dobrze, że ów w alący się płotek jest dla niego 
spraw ą najważniejszą, która; sen z powiek mu 
spęd .a.

ROMUALD KŁOSIEW ICZ

NABOŻEŃSTWO 
EKUMENICZNE 
W GDYNI

Osiem nastego stycznia roku P a ń 
skiego 1972 nad polskim morzem 
była w yjątkow o nieprzyjem na po
goda. Mróz, k tóry  w  godzinach po
południowych m iał zaledwie 10°C, 
nie dokuczał ludziom, gdyby nie 
ostry, sztorm owy w iatr. Śnieg mocno 
uderzał w  tw arz i boleśnie bił 
w  oczy. Z domów wychodzili ty lko 
ci, co m usieli iść do pracy  lub po 
konieczne zakupy. S m ętne m yśli 
chodziły po głowie proboszczowi ko
ścioła w  Gdyni. Czy aby przy tak ie j 
pogodzie ktoś przyjdzie n a  nabożeń
stw o ekum eniczne? A przecież to  
pierwsze nabożeństwo będzie odpra
w iał sam ksiądz Biskup O rdynariusz 
Diecezji W arszawskiej. Byłoby Jem u 
jak  również i duchownym z innych 
kościołów bardzo przykro, gdyby 
św iątynia św ieciła pustkam i. W ław 
ce dla w iernych m odlił się zapewne
0 jedność chrześcijan, o pom yślny 
rozwój Kościoła Polskokatolickiego
1 para fii gdyńskiej, oraz o pokój na 
całym świecie. N ie słyszał, pogrążo
ny w  pobożnym skupieniu, jak  za 
Jego plecam i grom adzą się w ierni 
z różnych Kościołów na w spólną 
modlitwę do Boga, aby nastała  jedna 
owczarnia, k tórej pasterzem  relig ij
nym może być ty lko sam C hrystus 
Pan.

P unk tua ln ie  o godzinie 18-tej 
w  asyście m in istran tów  poprzedzany 
przez duchownych z Polskiego K o
ścioła C hrześcijan Baptystów  i z Ko
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego 
oraz w  otoczeniu księży naszego Ko
ścioła wyszedł do ołtarza Dostojny 
Celebrans. Rozpoczęła się Msza 
Św ięta. Głośno i dobitn ie czytane 
przez Księdza B iskupa teksty  m szal
ne słyszeli wszyscy i każdy na swój 
sposób je  przeżywał. W szystkich po
łączył duch modlitwv.

Po Mszy św. bogate w  treści kaza
nie wygłosił ks. senior Dietz z  K o
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego. 
K aznodzieja oparł się na tekście 
przeznaczonym n a  tegoroczny Ty
dzień M odlitw. Jako  m otto wziął 
słow a św. Paw ła: „W iara bez uczyn
ków m artw a je st”. M ówił o rozdar
ciu św ia ta  chrześcijańskiego i o dą
żeniu do jedności n ie  tylko w  łonie 
te j sam ej chrześcijańskiej rodziny, 
ale także wśród różnych religii. 
Zwrócił uwagę, że cem entem  w iążą
cym wszystkich ludzi na całym św ie
cie pow inna być m iłość czynna, m i
łość wychodząca naprzeciw  wszelkiej 
niedoli.

B iskup O rdynariusz w  gorących 
słowach złożył życzenia zgromadzo
nym, zaapelował o liczny udział 
w  nabożeństwach ekum enicznych 
i w yraził nadzieję, że przyjdzie dzień 
w  którym  wszyscy zasiądziemy przy 
wspólnym  stole i dzielić się będzie
my Bożym Chlebem.

Proboszcz parafii Ks. Z, M ędrek 
podziękował wszystkim  za udział 
w  nabożeństwie, a Renia Fiszer 
w  im ieniu dzieci podała Ks. Biskupo
wi w iązankę kwiatów.

Odśpiewaniem  pieśni religijnej za
kończono to pierw sze w  tym  roku 
nabożeństw o ekum eniczne. W ierni 
parafii w  Gdyni i  w yznawcy innych 
Kościołów n ie zawiedli.

KS. Z. MĘDREK
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t<oij.cku M adonna z  I te im s (F ran cja)

MADONNA CIOTTO
(fragment)

Między ludźmi tak chodzić musiała,
Niby dumna i niby nieśmiała,
Z licem smętnym bezbrzeżną tęsknotą,
Jak ją tutaj zostawił nam Giotto.

Prosty rąbek własnego przędziwa 
Pierś jej wąską i szczupłą okrywa,
Prosty rąbek z lnów cienkich utkany,
Co błękitem maluje skroś łany.

Ani jej tu aniołowie służą,
Ani ona jerychońską różą,
Ni na tronie słonecznym królową,
W światłokręgu siedmiu gwiazd nad głową

Jeszcze skrzydeł Duch nad nią nie waży, 
Jeszcze świat jej nie stawia ołtarzy,
Stoi cicha, a boża prostotą...
Tak ją tutaj zostawił nam Giotto

Ciemna w twarzy od zmierzchów tej ziemi, 
Zadumana myślami smętnemi,
Gdzieś w dalekiej, nadprzestrzennej ciszy, 
Szumy oliw ogrójcowych słyszy.

Iść by mogła między pola nasze,
A nie zlękłoby się nawet ptaszę,
Iść by mogła między nasze płoty,
A nie zlękłyby się i sieroty.

Tyfko nędzarz podniósłby się z ławy,
W ciemnej twarzy wzrok utopił mgławy 
I wybuchnął łez nawałą złotą...
Tak ją tutaj nam zostaw1* Giotto.

MARIA KONOPNICKA
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ZOSIA

Pan Tadeusz (ks. XI fragment)

Spódniczkę miała długą, białą; suknię krótką 

Z zielonego kamlotu z różową obwódką;
Gorset także zielony, różowymi wstęgi 
Od łoma aż do szyi sznurowany w ipręgi;
Pod niim pierś jako pączek pod listkiem się tuli 
Od ramion świecą biaiłe rękawy koszuli,
Jako skrzydła motyle, do lotu wydęte,
U dłoni skarbowane i wstążką opięte;
Szyja także koszulką obciśnioma wąską, 
Kołnierzyk zadzierzgniemy różową zawiązką; 
Zauszrwczto wyrżnięte sztucznie z pestek wiszni, 
których się wyrobieniem Sak Dobrzyński pyszni 
(Były tam dwa serduszka z grotem i płomykiem  

Dane dla Zosi gdy Sak był jej zalotnikiem);
Na kołnierzyku wiszą dwa sznurki bursztynu,
Na skroniach zielonego wianek rozmarynu, 
Wstążki wamkoczów Zosia rzuciła na bairkii,
A na czoło włożyła zwyczaljem żniwiarki 
Sierp krzywy, świeżym żęciem traw oszHfowamy 

Jasny jak nów miesięczny nad czołem Dyjainy.

ADAM MICKIEWICZ

Czarodziejka Klrkc — mai. Dosso Dossi XV/XVI w

Kobieta! To Ona tkliwymi rękami 
osłania domowe ciepło. [Nasza Mat
ka, Zona i Córka. To Jej twarz naj
bliższa pochyla się nad dziecięcym  
łóżeczkiem. Ona uczy na* pierwszych 
słów modlitwy. Z trosl ą opatruje
nasze chłopięce rozbite kolano, sie
dzi schylona do późn«j nocy nad 
dziurami w  dziecięcym ubranku. Z 
nią dzielimy się pierwszymi rado
ściami i pierwszymi Izami. Zawsze 
oczekuje nas w  domu, dobra i w y
rozumiała. Nasz dom to Ona — Ko
bieta. Nasz dom — to serce Kobiety.

Nieomal od chwili, gdy człowiek 
nauczył się wyrażać swoje uczucia 
powstawały podania, pieśni i wiersze 
o Kobiecie. O jej dobroci, pięknie 
o jej wyjątkowym darze dawania 
życia i o trosce o to życia

Pierwszy człowiek, kt'ry porów
nał Kobietę do kwiatu,! byt genial
nym poetą. Jest przecie* Ona kwia
tem, ale kwiatem nieiwykłym — 
kruchym, delikatnym j wrażliwym, 
który łatwo można zrapić, skrzyw
dzić, a jednocześnie lak silnym, 
trwałym, odważnym l aiezlomnym,

gdy w  grę wchodzi sprawa obroni 
dobra 1 spokoju domu, dzieci, ro
dziny.

Złączeni z Nią jesteśmy od uro
dzenia do śmierci. Towarzyszy nam 
wszędzie Swoją myślą serdeczną l 
wielkim gorącym sercem. Cieszy się 
naszą radością i zawsze pierwsza 
wyciąga ręce, by pocieszyć nas w 
chwilę nieszczęścia. W Jej dobrych, 
pracowitych dłoniach skupia się cie
pło i ufność życia.

Zaganiani codziennymi niepokoja
mi, drażliwi i nerwowi, pełni swoich 
wielkich męskich spraw, zbyt często 
nie znajdujemy czasu na dobre sło
wo, na czuły gest, na uśmiech dla 
Niej. Dla Kobiety.

W Dzień Jej Święta bądźmy naj
milsi 1 najserdeczniejsi, witajmy Ko
bietę kwiatami i najlepszymi życze
niami. My do tego dodajemy piękne 
wiersze 1 obrazy poświęcone Kobie
tom, bo poezja 1 malarstwo najpięk
niej i najprawdziwicj wyrażają na
szą miłość, szacunek i podziw jakim  
otaczam y Kobiety,

UMIŁOWANIE TY MOJE
(fragment)

Umiłowanie ty moje!
Kształty niemal dziecięce!
Skroń dotąd nie pomarszczona, 
Białe wąziutkie ręce!

Lubię, gdy stajesz ze mną,
Na tym tu wiejskim balkonie.
Który poczerniał od deszczów, 
Lecz dzisiaj mi w blaskach tonie.

Lubię, gdy z tego dzbana 
Podlewasz kwiaty na grzędzie, 
Marząca Jub głośni mówiąca,
Jaka to rozkosz z nwh będzie!

Lubię, gdy siedząc przy stole 
Sięgasz po kromkęlchleba 
I dzieląc ją dajesz mi cząstkę,
Czy trzeba mi, czy łvie trzeba

Gdy wracam z codziennej drogi, 
Cały rozpłomieniony.
Pytasz się, cała w płomieniach, 
Jakie przynoszę plony.

I

DO
MATKI

Portret matki — m ai. H enryk Ho-(fragment) (łukowski — poi. xix w.

Wszystkie twarze w jednej twojej;
Ta zaciszna —  światła powiew,
I ta czujna w niepokoju —  wzbiera wiatrem skrzydło ptasie, 
Kruszejący kamień —  w bólu 
Biała w czerni —  gdy w żałobie,
Łzo cierpliwa 
I bezsenna,
Nieulękła w groźnym czasie.

Wszystkie ręce, w których czowa: krosno, igła, pieniądz skrzętny, 
Budzisz zegar, dzień zaczynasz —  wstaje ogień oswojony.
W brzęk talerzy zasłuchana,
W oddech chleba —  jesteś sprzętem,
Stołem, łyżką, lustrem, chlebem,
Ogniem, wodą —
Jesteś domem.

CIEŃ GWIAZDY PRZED NIĄ

Tego nie wiesz, ale cień gwiazdy lśni przed nią
Przez czystość oczu za ptakiem —  spłoszony: wybucha w nim przestrzeń 
Przez wyrwę na zwlekającym wietrze —  kwili: ciekłym napełnia się

świaiłem
Jak okno co się zjawia dalej —  zobacz: cień gwiazdy przed nią

Niosła w koszyku z wikliny białe szczenięta 
A dalej —  ich archipelag w powietrzu i półwysep kwiatów 
Zębami odsłaniała jabłko przed nim samym
Dalej —  kolory śmiechu —  pachnąca plaża owoców —  tęcza zapachu

I linia jej warg —  księżyc wirujący w bezruchu pozornym 
Czerwień warg — wspięta jak przypływ w zatoce 
Zawsze pod prąd słońca
W wymienialnym ciele —  a cień gwiazdy przed nią.

KRZYSZTOF GĄSIOROWSKI



Do przystanku autobusowego szło się 10 
m inut Szpital, w którym  Joanna pracowała 
stal w sosnowym lesie dość daleko od miasta. 
Do szosy prowadziła droga między drzewami, 
teraz pokryta grząskim, topniejącym śniegiem. 
M arcowy porywisty w iatr pędził po ciem nie
jącym, niebie szare, ciężkie chm ury. Joanna 
szła do p r z y s t a n k u  przygarbiona, zm arznięta 
i bardzo zmęczona. Dyżur nocny był ciężki. O- 
perow any iw nocy chłopiec był w złym stanie. 
Joanna spędziła przy nim  długie godziny, p ra 
wie do szarego św itu. Potem  był norm alny 
dzień zajęć szpitalnych, obchód, badania, ćw i
czenia rehabilitacyjne, przyjęcia nowych pa
cjentów, zastępstw a z powodu sporej ilości 
chorych na grypę lekarzy.

Teraz w racała do dom u, zmęczona, otępiała, 
chowając tw arz w  wyba-rty ‘kołnierz zimowe
go p a lta  przed porywam i zimnego w iatru. Na
reszcie szosa i  przystanek. Autobus zatrzym ał 
się nabity  ludźmi1 do g ran ic  możliwości. Jo 
anna z trudem  wcisnęlai się do środka. Bolała 
ją  głow a po nieprzespanej- nocy, o c z y  łzawiły, 
chciało jej saę spać i  m arzyła o szklance go

pr/.yjeżdźają. na w akacje na krótko. Dom 
wtedy jest pełen gw aru, imętu. kolegów i  ko
leżanek hałaśliwej, do bólu "łow y bitowej 
muzyki. Są i. rozmowy z nią długo w noc
o studiach, planach, egzaminach, a czasem
0 niej. Zwykle Dorota kręcąc głową z dezapro
batą mówiła:

M am o, je s te ś  n iem od n a , su k ie n k i tw o je  w id zę  
w ciąż  te  *am e. kop że  sob ie  co*, m od nego , o d św ież  
s ię . A iw o  je  w ło sy . B oże, ja k  m o że sz  .chodzić z lak ą  
Ęlową. Zam ęc7a»z s ię  pra-cą, o c2y  m asz czerw o n e  
ja k  k ró lik  — I sa k ra m en ta ln e . jaik e ch o  z ły ch  d n i:

— Niedobre Jest to tw oje życie, -mamo!
P róbow ała  się b ron ić , tłu m a czy ć , -że ta m to , ten  

szp ita l i te  d z iec i, to  dla. n ie j -ważne, że la n i czu je  
s ię  potrzeb n a , w reszc ie  zrezygnow ania o b iec )'w a ła , 
że  p ó jd zie  do Iea.1 ru, j do fryuyera. J ż e  tpraeczyta  
k sią żk i, o  k tórych  m ó w ili, a kJórych ty tu ły  n a 
ty c h m ia st  ula4ywał> je j  z p a m ięc i. Z a w s /e  jed n ak  
zosia-w aio w szy stk o  po starem u. 2 y ła  zntrau  "wy
łą czn ie  lo sem  dziec i k a lek ich , które trzeb a  b y ło  
kailectw u w y d z iera ć . Wajłc-zyć z a c ie k le  o p rzyw ra  
ca«nie^ m ię śn io m  ż y c ia , o przy.w-racanie is tn ien ia  
lu d zk ieg o  i o coś w ię c e j  je szc ze , o  p rzyw racan ie  
w iary  ty m  d z ie c io m , że  będą  żyć  jak  inn i ich  
r ó w ie ś n ic y . C zęsto  s ię  to  u d aw ało , a le  le ż  często  
p r zeży w a ła  k lę s k i. P rzeży w a ła  t e  k lęsk i g łęb o k o
1 d-utkliw-ie. W szp ita lu  dzieci n a zy w a ły  Ją „C iocią  
Joasia*'. Sam a n ie  u m ia ła b y  o d p o w ied zieć  skąd

rącej herbaty. Na dworze robiło się coraz 
ciem niej Joanna  o m ało nie przegapiła przy
stanku, na którym  powinna w ysiąść i w osta t
niej chwili przepychała .się ku wyjściu. P o trą 
cani prze1/  n ią  ludzie obrzucali! ją  niechetny*- 
mi spojrzeniam i, a ktoś burknął głośno i n ie
grzecznie:

— Śpi n a  stojąco, czy co. a potem  ludzi 
rozpycha! W ysiadła prosto w  kałużę błota 
ochlapując sobie plasrzcz ii siatkę z książkami. 
Poczuła nagły przypływ  złości i zniecierpliw ie
nia.

— Te dojazdy do p racy  dobiją m nie 
w reszcie — myśJała zniechęcona — szarpiąc 
nerwowo zaczepioną o guzik siatkę.

Idąc do domu zdążyła jeszcze przed zam 
knięciem sklepów kupić pieczywo i mleko 
i wreszcie z ulgą weszła w  bram ę domu 
w którym  mieszkała. Zatrzym ała się przed 
winda, i przetrząsała torebkę szukając klucza. 
Nie znalazła go i weszła na k la tkę  schodową. 
W połow ie drugiego p ię tra  poczuła nagły, 
ostry ból serca. K rótka chw ila obezw ładnia
jącego lęku i uczucie nagłego gorąca. P rzysta
nęła, stara jąc się  oddychać równo i spokojnie. 
Odzyskawszy równowagę do tarła  do drzwi 
m ieszkania, i z uczuciem ulgi wzeszła do przed
pokoju. Na w prost drzw i w jsiało -duże prosto
kątne lustro. Spojrzała w  nie patrząc, n ie ru 
chomo n a  w łasne odbicie. Z lustra spoglądała 
na n ią  niem łoda kobieta, ubrana więcej niż 
skrom nie, o zmęczonych oczach i trochę za
niedbanym  wryglądłie. Ani brzydka, ani ład 
na o powierzchowności, którą trudno zapam ię
tać.

N iecierpliwym  gestem w sunęła pod czapkę 
siw iejący kosm yk włosów. Stała tak patrząc 
na siebie jak  na kogoś obcego. Ja k aż  jestem  
szara i n ijaka — m yśjała ii przypom niały je j 
się słowa, które tak często pow tarzano:
— Joanno, Joanno, niedobre jest to twoje 
życiel

Więc może tak , może to praw da?
Zdjęła płaszcz ii zabłoconej ciężkie od w il

goci) buty. W eszła do pokoju, zapaliła; lampę 
stojącą w rogu Ł ciężko usiadła U’ fotelu. 
W mieszkaniu było cicho, -ciepło i trochę nae- 
porządnie. Nie m iała czasu posprzątać przez 
parę ostatnich dni'.

— Trzeba się wziąć w  garść* — myślała, 
ale ogarniała ją  Senność i flie m iała siły pod
nieść się  z fotela. Na biurku leżały  pootw ie
rane książki, k tóre czekały, by zająć się czy
taniem  medycznych problemów; osta tn ich  w y
dawnictw., Bezmyślnie przew racała kartk i 
książki nie patrząc na nią w cale.

— Żle chyba ze m ną — pom yślała w  n a 

głym popłochu — Nie można s!ię tak  rozklejać, 
nie wolno się poddaw ać złym nastrojom . 
A może to starość? Zmęczenie? Nie najlepszy 
stan  zdrowia? Dlaczego jest zaniedbana? 
T rzeba iść do  teatru , do k ina, do znajomych, 
do fryzjera. Zapragnęła nagle z kimś poroz
m awiać, z kimkolwiek.; o 'byle czym. nie chce 
być sam a. Trzeba do kogoś zadzwonić. P od
niosła słuchaw kę i trzym ając ją w  dłoni- za
patrzy ła się w  zdjęcie Stojące .na biurku. Z dję
cie zrobione dawno, bardzo dawno, na jakiejś 
plaży. Ta m łoda kobieta roześm iana, z ja sn y 
m i rozwianymi, włosami, to ona, a  obok Piotr 
i dw oje dzieci: Dorota- i Tomasz. Dorota, d łu
gonogi podlotek o ładnej; buzi z zabawnym i 
pędzelkam i ciem nych włosów po obu s tro 
nach kształtnej głowy, Tomasz — chudy, wy
rośnięty trzynastolatek z poważnym Spojrze
niem  ciem nych oczu P iotra. Jakże  to było 
dawno. Joanna patrzy ła  n a  zdjęcie z rosną
cym zdum ieniem  jakby to n ie  była ona, nie 
Piotr i  nie jej dzieci. A przecież to ona, jej 
losy. jej dzieci, jej mąż. P obrali się z Piotrem  
w rok po wojnie. Była w tedy m łodą dziewczy
ną, nieśm iałą, bez w iary  w  sw e siły i- nie ro
zum iejącą nowego życia, po okropnościach 
przeżytej wojny. Rodzinę swoją, straciła . Była 
sam a, zagubiona i bezradna. P iotr był inny. 
Pełen energii, radości życia. Dzidki niemu 
ukończyli oboje studia. Ona medyczne., on po
litechniczne. K ochała go bardzo. Poddaw ała 
się jego opiece, jego radością nab ierała  zaufa
nia do siebie i do żyda . P otem  zaczęło się 
niepostrzeżenie w kradać w ich życie coś n ie
dobrego. P io tr, z natury  bardzo towarzyski', 
ona cicha i z trudem  naw iązująca nowe zna
jomości-. Pochłonięta nauką , potem  pracą, za
wodową i  domem, w ychow yw aniem  dzieci nie 
um iała znaleźć czasu n a  byw anie u  znajo
mych, n a  przyjm owanie gości, czy wypady; do 
teatrów. P io tr początkowo nam aw iał, persw a
dował, wreszcie gniew ał się  i pow tarzał:

— Joanno, Joanno niedobre jest to twoje 
życie! Zdziwaczejesz, stan iesz się przedwcze
śnie s ta ra  i  zgorzkniała.—

W reszcie. zaczął bywać sam. W dom u był 
rzadkim  gościem. Było już bardzo źle. Nie 
rozum ieli się,, w szystko ich  dzieliło, stali się 
sobie obojętni. A po tem  była rozm owa, zimna, 
rzeczowa, k tórej efektem  iby-lo odejście Piotra. 
Jakże to się mogło stać? Dlaczego tiiie chciał, 
czy nie umiał  jej zrozumieć? Zostały z nią 
dzieci. W pierwszych chw ilach odejścia P iotra 
bylyi d la  n ie j czułe, serdeczne i troskliw e. Juz 
sama nie wie, czy dlatego, że były po jej 
stronie, czy tylko dlatego, że czuły jak bardzo 
jest załam ana. Później, gdy zaczęły dorastać 
i poszły na studia w yjeżdżając z dom u na d łu 
gie okresy, oddalały, s ię  od niej coraz bardziej. 
Praw'da, p isu ją  regu la rn ie  serdeczne iltóty,

b rała  s i ły .  b e zg ra n iczn ą  c ie r p liw o ść  i iiaj-więu,^^  
czu ło ść  d la  ty c h  m ały-ch , sm u tn y ch  pacjentów ',

Joanna zdała sobie nagle sprawę, że siedzi 
tak  już długo ze słuchaw ką w ręku, że prze
cież m iała gdzieś dzwonić, ale ochota na roz
mowę z kim kolwiek odeszła. Pokój- wydał się 
teraz ogromną* pustą przestrzenią., w której 
ktoś krzyczał ostrym , złym głosem:

..Joanno,, Joanno, niedobre jest Twoje życie. 
Joanno niedobre....

Zacisnęła' dłonie na skroniach. Nie trzeba
o tymi myśleć, nie trzeba myśleć — zaczęła 
pow tarzać w  kółko.

Drgnęła usłyszawszy dzwonek u drzwi. P o
praw iła włosy, w stała z fo tela z, niechęcią 
myśląc o kimś. k to  niespodziewanym najściem  
odbierze jej chwilę odpoczynku. Otworzyła. — 
Na progu s ta ł chłopiec, pacjent ze szpitala, 
który przed trzem a tygodniami został w ypi
sany i w rócił do domu. To jeden z tych w y
dartych kalectwu. Leczyła go z uporem  m a
niaka. w brew  wszelkim  rokowaniom  i  udało 
się. Stal przed n ią jeszcze o lasce, ale za parę 
miesięcy będzie chodził normalnie.,

— Proszę, w ejdź Krzysiu! — ucieszyła się 
Joanna. Śledziła z uwagą jego utykający chód.

— No, siadaj proszę, jak  się  czujesz? Opo
w iadaj. nie zaniedbujesz ćwiczeń? Mówr!

Krzysztof usiadł obok Joanny, trochę zm ie
szany. ii zażenowany, jak iś  uroczysty. M ięto
sił niem iłosiernie, ow inięte w papier kwiaty.

— Ciociu Joasiu, ja... w'łaśnie przyszedłem. 
Sam. Po schodach, nie windą. Ciociu, chodzę... 
chodzę sam. i  będę chodził jak wszyscy i no... 
przyniosłem te kwiaty...

Głos mu się załam ał i na pociemniałej, tw a
rzy ukazały się drobniutkie kropelki, potu. 
Nagle niezgrabnym  i  szorstkim  ruchem ujął 
dłoń Joanny d ucałował.

— Podniósł się  z krzesła ł  wyszeptał — 
Dziękuję, za wszystko... Odwrócił się  jeszcze 
od drzw i i  spojrzał ha n ią  oczyma gorącymi 
od wielkiej, serdecznej wdzięczności.,

Joanna w róciła do pokoju i rozwinęła zmię- 
toszony papier, w k tórym  były trzy bladoróżo
we goździki.! Jeden był złamany i puszysta 
główka sm ętnie zw isała, ale Joannie te  kwiaty 
w ydały się  najp iękniejsze jak ie  kiedykolw iek 
o trzym ała w- życiu. Włożyła je  do wazonu. 
Nagle roześm iała się dźwięcznie d młodo. S er
ce zalała ciepła fala radości i  w tedy pow ie
działa głośno:

Joanno. Joanno, piękne ii dobre je st twoje 
życie i

JA D W IG A  K O P R O W S K A
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FILATELISTYKA

Tematyka kobieca w filatelistyce, reprezentowa
na jest w najróżniejszych seriach. Np. z okazji Dnia 

Matki, Poczta RAS AL KHAIMA wprowadziła 

21 marca 1968 r. wielobarwna serię składającą się 
z 7 znaczków i 1 bloku, który reprodukujemy na 

naszej okładce. Znaczki wydrukowane są techniką 
rotograwiurową w pięknych kolonach.

Przedstawiają reprodukcje malarstwa takich mi
strzów jak: Leonardo da Vinci, Ratael, Henner. 
Fragonard, Nattier. Soiario —  mogą nie tylko zain
teresować, ale również wzbogacić tematyczne 

zbiory filatelistyczne.

O BUDŻECIE 
DOMO W YM

„.tak. jak  o łnJiósći — irtóziia nie
skończeni&. Ze na ogół jes.t skrom ny, 
źe trzeba go racjonalnie Układać i 
konsekw entnie  realizować, źe... jed 
nak śą okresy, k iedy trzeba kim iecz- 
nle powrócić da tych  prawd znanychf 
uznanych^, i nie realizowanych. Ta.

k im  o k r e s e m  je s t  n o w y  r o k ,  k i e d y  
to za w s ze  o b ie c u je m y  so b ie  w  ty m  
r o k u  to j u ż  b ę d z ie  in a c ze j.

C zy  n a p r a w d ę  ta k  tr u d n o  w z ią ć  s ię  
w g a rść , o d r zu c ić  ch ęć  d o ś c ig n ię c ia  
k o le ż a n e k , k u z y n e k ,  s ą s ia d e k  i z  o - 
Ió w k ie m  w  r ę k u  u ło ż y ć  s w ó j  d o m o 
w y  b u d ż e t?

D la c zeg o  ta k  s ię  d z ie je ,  ź e  w  r o d z i
n ach  t a k sam o s y tu o w a n y c h  s p r a w y  
budżestu  d o m o w e g o  ta k  s ię  r ó żn ic  u -  
k łą d a ją ?  D la c zeg o  K o w a ls k a  n ie  z a 
ciąga d łu g ó w , a M a lin o w s k a  s ta le  j e s t  
w ta ra p a ta c h ?  P r z e c ie ż  k w o t y  k t ó r y 
m i d y s p o n u ją  i lic zba  d o m o w n ik ó w  

z u p e łn ie  je d n a k o w e .
N a jo g ó ln ie j r ze c z  b io rąc  sp ra w a  p o 

lega  na n ic  p r z e m y ś la n y m  rwydawa,- 
71 h i p ie n ię d z y .  P r z e c ie ż  b a rd zo  ła tw o  
u>ożyć so b ie  tacki d o m o w y  b u d ż e t.  
su m ę  p ie n ię d z y ,  k tó r ą  m o ż e m y  d y _

spow > w ać  u: d a n y m  m ie s ią c u  z n a m y .  
Z n a m y  te ż  s u m ą  s tn iy c h  w y d a tk ó w ,  
k o m o r n e , ś w ia t ło  i gaz, te le w iz o r ,  ra 
dio  i  tz w .  ż y c ie .  D o teg o  m u s im y  do- 
aaC w y d a t k i  k o n ie c z n e  w  (is tnym  m ie 
siącu . n p . k u p n o  b u c ik ó w  d la  d z ie 
cka  c z y  l e ż  na  u r z ą d z e n ie  ja k ie jś  
u r o c z y s to ś c i  r o d z in n e j Im ie n in y , u ro 
d z in y .  ro czn ica  T era z  tr ze b a  
się p iln o w a ć  p r z e d  k u p o w a n ie jm c z e 
g o k o lw ie k  bez z a s ta n o w ie n ia , b o ... to  
ta k a  o k a z ja ,  bo to K a m iń s k a  to ja  
te ż  m u szą  m ie ć . S k u t k i  ta k ic h  w y 
d a tk ó w  b y m a ją  na o g ó l s m u tn e  r ze c z  
przesia .je  s ię  s z y b k o  p o d o b a ć , d e n e r 
w u je  a z ło tó w e k  iw k ie s z e n i  n ie  m a..

R a c jo n a ln e  u ło ż e n ie  b u d ż e tu  n ie  p o .  
lega ty lk o  na s p o rz ą d za n iu  pUlnu I za 
p is y w a n iu  w y d a tk ó w  c h o ć  i to ja k o ś  
u ła tw ia  ż y c ie .  A le  z a p is y w a n ie  w  ro 
d z a ju :

p a p ie ro s y  — 3,50 
a u to b u sy  — 3,oa 
z n a c z e k  — 0,60 
r ó żn e  — £5.— 

te ż  do  n ic ze g o  n ie  p r o w a d z i.

P ierw szą  zasadą  po  o p ła c e n iu  
w s z y s tk ic h  ś w ia d c z e ń  p o w in ie n  b y ć  
z a k u p  p o d s ta w o w y c h  a r ty k u łó w  ż y w 
n o ś c io w y c h  na c a ły  m ies iq c . a w ię c  
m ą k i, c u k .ru , k a s z y ,  m a k a r o n u  ifp . 
To u ła tu ń a  ż y c ie  n ie  t y lk o  „ f in a n so 
w o "  ale za o szczę d za  te ż  b ieg a n ia  da  
s k le p u  p o  k a ż d y  d ro b ia zg .

N ie za p o m in a jm y  też o tym . ż e  n ie  
sam ym  Chlebem  cz ło w iek  ż y je  i s ta 
ra jm y  sj-ę wygo&podarować w k a ż 
dym  m iesiącu  parą  z ło ty c h  na k ino  
i inne rozryw k i.

WANDA POPŁAWSKA
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Do semitów zachodnich zaliczamy ludy 
takie, jak Kanaańczycy, Syryjczycy i Fe
nicjanie, których siedziby sąsiadowały od 
zachodu z basenem Morza Śródziemnego.

RELIGIA
SEMITÓW
ZACHODNICH

F ragm en t p łask orzeźb y  p rzed sta w ia 
ją cy  ie n ic k ą  b ogin ię  A sta rte

C harakterystyczną cechą k u ltu 
ry  i religii tych ludów — jak  
zresztą i ich dziejów  — jest duża 
zależność od w ielkich mocarstw , 
sta le  nieom al ryw alizujących ze 
sobą, takich, jak  Egipt i Hetyci z 
jednej, a  Babilonia i A syria z 
drugiej strony. Liczme znaleziska 
archeologiczne z terenów  sy ry j
sko -palestyńskich, pochodzące 
naw et już z trzeciego tysiąclecia 
przed Chr. są dowodem na to, że 
pew ne postaci bogów (n.p. bogini 
miłości i urodzaju) zostały zapo
życzone z Babilonii lub  Egiptu.

Politeizm  w  sensie właściwym 
był u sem itów  zachodnich raczej 
słabo rozw inięty i tylko u Feni
cjan w ytworzył się w łaściwy pan 
teon. Pansem ickim  określeniem 
Boga znanym  także w Palestynie 
było słowo EL, oznaczające ko
goś potężnego i władczego lub 
kroczącego na przedzie a więc 
przewodzącego, będącego władcą 
i wodzem. EL był panami bogów 
i stw órcą stw orzeń, jest wieczny, 
wszechmocny, spraw iedliw y i m ą
dry. Z na tu ry  swej byl raczej do
brotliw y i m iłosierny, a le  jego 
życzliwość starano  sobie zjednać 
ofiaram i. Nic nie dzieje się bez 
jego rozikazów. Bogowie m ogą po
znać je  bezpośrednio — w ybrani 
ludzie tylko za pośrednictw em  
w idzenia sennego. Na w izerun
kach przedstaw iono Ela jako s ta r
ca z długą brodą i czczono go pod 
postacią byka. W prawdzie ten  do
bry, stary  El pozostał zawsze n o 
m inalną głową panteonu, lecz z 
biegiem czasu został usunięty w  
cień przez Baala, k tóry  raz uw a
żany jest za jego syna, natom iast 
w tekstach znalezionych w  Ras 
esz Szam ra (dąwnym  porcie Uga- 
n t)  nad Morzem Śródziem nym  na 
wysokości Cypru, Baal w ystępuje 
jako syn Dagana a  n ie  Ela. Imię 
Baal było w łaściwie słowem okre
ślającym  właściciela i pana a  ja 
ko im ię w ystępuje w tórnie. Od 
daw na już  przypuszczano, iż sło
wo ,,baal“ mogło określać róż
nych bogów lub k ilka  odm ian te 
go sam ego Boga. Pirzez dodanie do 
słowa „baal“ nazw y m iejscow ośti 
lub okolicy, gdzie Bóg ten był 
czczony powstały określenia ta 
kie, ja k  Baal Peor (lub Fegor) w 
Moabie, B aal Lebanon (którego 
kult centralizow ał się wokół gó
ry Liban) lub B aal Zebub (lub Ze- 
bul) skąd pochodzi w ystępujące w

Nowym Testam encie imię księ
cia dem onów Belzebub (Mat. 12, 
24, 27.). Był to  Baal czczony przez 
Filistyńczyków w  Ekranie, strzegł 
on źródeł i studni zasilając je w 
wodę. Jego siedziba (zebul) zjnaj- 
dow ała się w  podziemiu, skąd 
źródła biorą swój początek. Im ię 
Baal Zebub tłum aczono także ja 
ko: Pan m uch, k tó re  w połud
niowym  klim acie często wywołu
ją  zarazę i uprzykrzają życie lu 
dziom.

Przez połączenie innego słowa 
określającego Boga: „melek ’ tzn. 
król i „kart“ słowa oznaczającego 
miasto pow stało im ię Boga ognia 
M elkart, czczonego w fenickim 
Tyrze. M elkart był fenickim  w a
riantem  boga Moloka lub Mole- 
ka, którem u naweit k ró l Salomon 
zbudował św iątynię w  Jerozoli
mie (3 Król. 11,7. por. 4 Król. 23, 
10.). W dialekcie Ammonitów, o- 
siedlonych na wschód od Morza 
M artwego w ystępuje to  imię w 
farm ie Milkom.

W ażną rolę w życiu religijnym  
semitów zachodnich odegrał}’ 
także bóstw a żeńskie: bogini 
m atka A n a t ,  bogini miłości i u- 
rodzaju A s z t a r t a ,  k tó ra  w y
parła  B a a l a t  — panią nieba, a 
k tórej głównym ośrodkiem  ku lto 
w ym  Ibyl Syidon. N ajw ięcej w ia
domości o panteonie i mitologii 
kasnaańskiej i syryjskiej dostar
czyły religiologom znaleziska w 
ruinach U garit. Główny w ątek  o- 
powiadań mitologicznych od- 
cyfrowanych ze znalezionych tam 
tabliczek dotyczy boga B aala i je 
go w alki z  bogiem m orza Jam em , 
którego zwycięża oraz w alki z bo
giem Motem, k tórem u ulega. Mot 
oznacza śm ierć a bóg o  tym im ie
niu jest bogiem suszy i panuje 
w krainie podziem ia i śmierci. Z 
chw ilą zstąpienia pokonanego B a
ala do  k ra iny  M ota zam iera na 
ziemi życie i u sta je  rodzenie. W 
obronie swego b ra ta  B aala w ystę
puje wojownicza A nat, która — 
według tekstów  ugaryckich:

„... atakuje boga Mota i zabija
go sw oim  mieczem,
nabija go na w id ły od siana i
wrzuca do ognia;
kam ieniem  m łyńskim  m iele go
na proch
i rozsiewa go po polach, tak, 
że ptactw o pożera  
szczątki jego ciała i niszczy je 
go resztk i.“

Wyzwolony w  niewyjaśniony 
bliżej sposób Baal pow raca na 
ziemię a  w raz z nim  w raca uro
dzaj i dostatek. Ja k  łatw o się do
myśleć m it ten  — podobnie, jak  
babiloński m it o Tam muzie — 
w yjaśnia zjaw isko zam ierania 
w egetacji na skutek upałów  i su 
szy i odradzania się jej w  porze 
deszczowej.

K ult Fenicjan odpowiada ich 
zasadniczej koncepcji bogów. F e
nicjanie czcili w  ich osobach ciała 
astra lne i siły n a tu ry : słońce, 
księżyc, burzę, deszcz, tajem ną 
moc rozwoju wegetacji. W św ią
tyniach stały posągi bogów i 
„aszery“ (słupy) z popiersiem  bo
gini, a przy św iątyniach u p raw ia
no — w celu zapew nienia sobie 
siły rozrodczej i urodzajów  — 
tzw. prostytucję sak ra lną  u pod
łoża k tó rej leżały wyobrażenia o 
je j m agicznej mocy. Zgodnie z 
ogólno-semicką ideą (wierzono, że 
wszystko pochodzi od bogów, do 
nich też w szystko należy. D late
go bóg m a praw o do najlepszej 
cząstki zbiorów i tzw. pierw ocin 
wszelkich dóbr, nie wyłączając 
pierworodnych. Bogowie feniccy 
nie okazują szczególnie przyjaz
nych uczuć mieszkańcom ziemi. 
Oni to  w łaśnie zsyłają n a  ziemię 
suszę, głód i choroby, a  obrzędy 
kultow e oprócz oddaw ania hołdu 
m ają n a  celu przede wszystkim 
przebłaganie bogów i uśm ierzenie 
ich gniewu. W czasie składania 
ofiar należało bardzo głośno bo
ga wzywać i wołać do niego. Do
skonałą ilustrację w  tym  w zglę
dzie stanow i relacja o sądzie do
konanym  przez proroka Eliasza 
na K arm elu nad  prorokam i Baala 
(3 Król. 18,25. nn.). Długo i bezo
wocnie oczekiwali oni n a  zapale
nie ich ofiary .przez Baala, mimo, 
iż wołali do niego tańcząc wokół 
ołtarza. W tedy prorok  Boga Ja h 
we — jak  czytamy w  18, 27-29. 
„..jgdy nadeszło południe zaczął 
drw ić z  nich tym i słowy:

Wołajcie głośniej! W szak on
(Baal) jest bogiem,
ale może się zam yślił, lub zajął
się czym ś innym.
a może udał się w drogę, lub
może zasnął
i trzeba go obudzić! W ołali więc 
głośno
i według swego zw ycza ju  (pod
czas tańca) kaleczyli się

nożam i ł (włóczniami, aż krew
po nich  spływała

W przypadku opisanym prze?. 
królewskiego kronikarza S ta re 
go Testam entu ofiara dla w yka
zania mocy lub bezsiły Baala 
składana była n a  wolnym  pow ie
trzu n a  wzgórzu K arm el, w  za
sadzie jednak  kapłani składali 
ofiary przy św iątyniach. Urząd 
kapłański iw w ielu ośrodkach k u l
towych byl dziedziczny. N ajw yż
szym kapłanem  był pierw otnie 
król lub  książę roku. Istniały tak 
że kap łanki kobiety. Przy św ią
tyniach czynni Ibyli nad to  śpie
wacy i tancerki św iątynne. T ek
sty w spom inają naw et o fryz je
rze św iątynnym , gdyż szczegól
nie kobiety składały bogom swe 
włosy w ofierze. We włosach bo
wiem — podobnie, jak  we krw i
— według pojęć semickich za
w arta  była moc życiowa i dusza 
(Por. postać Sam sona: Sędz. 16,
17.). Jako  ofiarę dla przebłagania 
bogów uważano także obrzezanie 
i ofiarę dziewictwa w kulcie Asz- 
tarty. Nie rzadkie również były 
wypadki sam okastracji na cześć 
bogini.

N ajdalej idącą konsekwencją 
zasady, że bogom ofiaruje się to, 
co człowiekowi jest najdroższe 
była ofiara pierw orodnych sy
nów. Ten barbarzyński obyczaj 
składania w ofierze dzieci Molo
chowi rozpowszechnił się i u trzy
mał bardzo długo na Bliskim 
Wschodzie. N a próżno Rzymianie 
chcieli zwalczyć len obrządek w 
K artaginie (kolonii fenickiej). 
Znany był rów nież zwyczaj sk ła 
dania o f ia ry  a. jeńców w ojennych. 
Przy ofierze krw aw ej n a jis to t
niejszym m om entem  było w y le 
wanie n a  ottaj-/. i spalanie krw i 
zgodnie z wyobrażeniem , iż w e 
krwi zaw arta  je s t dusza istoty ży
wej, k tó ra  należy do bogów.

Podczas wykopalisk w  Gezer,
Megiddo i Taanak znaleziono 

w.iele urn  z popiołam i ofiar dzie
cięcych. Fenicjanie nie założyli 
żadnej now ej kolonii, n ie  p rzed
sięwzięli żadnej w ypraw y n ie  zło
żywszy uprzednio swem u bóstwu 
ofiary ludzkiej.

Zarówno k u lt Baala, jak  i o- 
k ru tn e  obrzędy ku  czci Molocha 
przeniknęły  do  Izraela ju ż  w  
IX-yn)j iw. przed Chr. N aw et w  
dolinie synów Hinnoma. (Benhin- 
nom) n a  południe od Jerozolim y 
zostało urządzone specjalne m ie j
sce ofiarne z  paleniskiem  (toiet), 
gdzie dokonywano całopaleń 
ludzkich, ocenianych przez pro
roków Boga Jahw e jako „obrzyd
liwość" i potępianych (Jer. 7.31 j i . 
32.35. Ezech. 23.37).

JAN BOGUSŁAWSKI
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u jednego końca i tak  się żarzy
i ciepło przyjem ne czyni“ (oczy
wiście żarzył się tam  -węgiel 
drzewny).

W daw nej zas Polsce m ieszka
nia ogrzewano przede wszystkim 
przy pomocy kominków, w spom i
nał już o nich imć pan Mikołaj 
R e j. '

siedząc z czaszą przy kominie, 
w szelki frasunek m inie".

Dziś, grzejemy, się przeważnie 
przy kaloryferach, choć jeszcze 
w  w ielu  m ieszkaniach służą nam  
dotychczas, starom odne piece 
kaflowe, których w opinii osób 
starszych — nic nie zastąpi. O 
kom inkach natom iast pam iętają 
już tylko nieliczni — a  przecież 
... W dawnych, choć znów tak  
nieodległych czasach, kom inek był 
chociaż nie jedynym , to jednak 
bardzo cżęstym źródłem ogrzewa
nia i  w ielu  romantycznych 
wsipornnień. W prawdzie od daw na 
znano taikże i w spom niane już 
piece kaflowe, lecz mimo w szyst
ko kom inek uchodził powszech
nie za bardziej .praktyczny.

Zw ykle budowano kom inki w 
izbie gościnnej lub jadalni i przv 
nich ogrzewała się cała rodzina, 
czy zaproszeni goście. Ale czy rze
czywiście tak i kom inek ogrzewał 
skutecznie izbę, bądź też większą 
salę? Należy w  to wątpić, bo jeśli 
w pobliżu paleniska można się 
było jako tako  ogrzać, to  już w 
głębi pomieszczenia ziąb panow ał 
okrutny.

Np. we Francji na dworze Lud
w ika XIV, w czasie jednej z 
ostrych zim, wino zam arzało na 
stole, a król trząsł się z zimna 
siedząc przy kominku.

Natom iast w k ra jach  skandy
nawskich budowano już bardziej 
przem yślne kominki, wielkie, sze
rokie. O takich duńskich kom in
kach wspomina daw ny pam iętni- 
karz polski Jan Chryzostom Pa
sek — ....  w środku izby u kom i
na. jest rowek jako korytko, to 
węglami go napełniwszy, rozedm ą

ca. aż do bardzo •wystawnych 
tworzonych przez artystów  rzeź
biarzy w  alabastrze, m arm urze, 
zdobionych pięknym i ornam enta
mi; herbam i, scenam i rodzajow y
mi, k tóre dziś jak  np. kom inki 
królewskie n a  W awelu stanowią 
po prostu dzieła sztuki.

Nie żałowano pieniędzy na zdo
bienie kominków, skoro tyle cza
su przy nich spędzano. O zdabia
no je także specjalnym i sen ten
cjami w rodzaju:

— Jeśliś oświecił ściany 
oświeć ie  łaskę  i pany 
byś nam jeszcze laskę wzniecił 
kiedyś nam ogniem oświecił. — 

lub
— Lepiej człowieczej naturze  

przy kominie, niż w kapturze. 
Często ;też umieszczano nad ko

m inkam i różne aforyzm y łac iń 
skie. Ale kom inki, choć na pewno 
bywały i piękne i romantyczne, 
ciepła zbyt w iele nie przysparza
ły, o czym już  wspominaliśmy.

W arto tu  przytoczyć w spom nie
nie jeszcze jednego dawnego ipa- 
m iętnikarza; — W baw ial
nym pokoju, stal komin ogromny

Jak z tego -wynika, lubili więc 
bracia sarmaci spędzać długie 
zimowe wieczory przy kominku
— ba. uważali je nawet za zdrow
sze i wygodniejsze od pieców.

Przecież już K. Switkowski w 
swym „Traktacie o a rc h itek tu rz e '
— wydanym  w końcu XVIII w ie
ku tak  pisał — „...Zwyczaj dziś 
jest. że praw ie, we wszystkich 
uczciwych domach dają  do ogi-za- 
nia kominki. Nic zdrowszego i 
wygodniejszego na zim ę“ — jed 
nak w  dalszym  ciągu swvch uwag, 
autor zaznaczył, że bardzo często 
kominki byw ały źle budowane 
tak, że — . oczy i głowa m iesz
kańców na tym  szkodują. a po
kój i m eble jak  komin w ygląda
ją . Kominki byw ały oczywiście 
bardzo różine, zależnie od (zamoż
ności właściciela, od bardzo 
skromnych z gliny lepionych, w 
kącie pokoju staw ianych, z .wiel
kim okapem, aby się dym nie 
rozchodzi! po izbie, poprzez m u
rowane z trw alej cegły, piasków -

trzecią część ściany zajm ujący. 
rzucano w n ie j inielupane kłody 
sośniny, buchały płomienie, że o 
parę m etrów  n ik t n ie  ustał, ale 
cóż? Przez wysokie okna szpara
mi zadymka, miotała śniegiem i 
na pól salonu tworzyła zaspę 
ściekającą do komina. Na k an a
pie zaś starsi państw o układali

pasjansa, otuleni w  fu tra . Córki 
natomias; w raz z nami dygotały 
z zimna" — Cóż. lak więc naw et
i przy kom inku zdarzała się 
m arznąć.

Należy jednak  pam iętać, że 
kominki bu down no przede wszy
stkim w 'zamożnych domach, 
szlacheckich dworach, czy m ag
nackich pałacach. W dawnych 
miastach natom iast, w  kupiec
kich. i7:emieślniczyeh czy w yrob
niczych izbach, królow ały pękate 
piece kaflowe, początkowo opala
ne drzewem, a od końca XVIII 
wieku węglem. W chatach w iej
skich jedynym  źródłem ciepła, 
był wielki piec kuchenny, na k tó 
rym  zimą bez żadnej przenośni 
sypiała cała rodzina. Zresztą i 
dziś w wielu wsiach możno spot
kać takie piece,

W racając jednak do kominków
— oto znów sta ją  się modne, o- 
czywiście są bardzo zm odernizo
wane, opalane gazem, bądź ża
rzące się sp iralą  elektryczną — 
gdzieniegdzie naw et płonące a u 
tentycznym  ogniem ze sm ol
nych szczap. Taka to jest histo
ria kominki'

opr. KRZYSZTOF SELIGA

f*o/<yc«# p i o n i e r a m i  pos<ępii

M y, P o la cy  s łu szn ie  je s te śm y  du m ni z naszych 
w alk  o w o ln o ść  n ie  ty lk o  w łasn ą  lecz  i  ob cych  
narodow i S z c zy c ić  s ię  jed n a k  w in iliśm y  zarów n o  
K ościuszką , PulawskitM  i H em em . jak  i zn a 
n ym  je d y n ie  z im ien ia . S ta n is ła w em , ły p o g r a fe m  
d z ia ła ją cy m  w XV w iek u  w S e w illi .  P a w łem  s tr z e 
leck im , bad aczem  i  od k ry w cą  n iez n a n y ch  połaci 
A u stra lii oraz w ie lu , w ie lu  inny^nj o d k ry w ca m i, 
w yn a lazcam i, u czo n y m i i  bad aczam i, k tó r y c h  n a 
zw isk a  u w ieczn io n e  z o sta ły  n a  kartach  h istor ii 
c y w iliz a c j i 1 k u ltu r y .

W śród n ich  p oczesn e  m ie jsc e  za jm u je  E rnest 
M alin ow sk i, jed en  z n a jg ło śn ie jszy ch  Jnżyn ierów  
d ru g ie j p o ło w y  X IX  w ie k u , u rod zon y  w 1A15 roku  
w R u żyn ie  na U krain ie .

D rogę do s ła w y  rozp oczął ja k o  15-letn i żo łn ierz  
P ow stan ia  L istop ad ow ego , po up adku  którego  m u  
stał w raz z  o jc e m  i braćm i u ch od zić  <z kraju . 
P ierw szy  etap tu ła czk i, to  bJIska sercu  p o ls k ie 
mu — F rancja . W n ie j to  k o ń czy  S zk o łę  B u d o w y  
n ró g  i M ostów  oraz ku rs in ż y n ier ii i artylerii*. Z d o
b ytą  w ied zę  w ojskofw ą od d aje  w 184£ rok u , w  cza sie  
W iosny L udów , na u sług i r e w o lu cjo n is tó w  B ad en ii.

W trzy  lata  p ó źn ie j m ło d y  in ż y n ie r  i żo łn ierz  
d w óch  rew o lu cji w yjeżd ża  do P eru , by b u dow ać  
tam  d in g i, m o sty  i lin ie  ko-lejow e. PTaca ta p r z y 
nosi m u d o św ia d c zen ie , lecz  ni« zasp ak aja  a m 
b icji. W yrusza w ięc w A ndy i d a lej w  puszczę  
nad A m azon k ę. R ezu lta tem  te j śm ia łe j i o d k r y w 
czej pod róży  jest o p racow an y  p rzez  M a lin o w sk ie 

g o  p r o j e k t  k o le i  ł ą c z ą c e j  i J o r t  C n l l a o - I . im ę - A n d y  
1 p r o w i n c j ę  M o n ta n i ę ,  b o g a t ą  w  z ło ż a  z ł o t a .  s r e 
b r a  i m ie d z i ,  P r o j e k t  t r a s y  b i e g n ą c e j  w  n i e k t ó r y c h  
o d c i n k a c h  n a  w y s o k o ś c i  5.600 m  u z n a n y  p r z e z  r z e 
c z o z n a w c ó w  z a  ^ s z a l e ń c ^ y '^  zostaje o d r z u c o n y  
p r z e z  r z ą d ,  k t ó r y  s w o j ą  d e c y z j ę  u z a s a d n i a  n i e r e a l 
n o ś c ią  p r z e d s t a w i o n y c h  obliczeń w y tr z y m a ło ś c i  
m o s tó w  i w ia d u k t ó w .

W tym  czasie  H iszp an ia , do n ied a w n a  w ła d c z y n i  
Peru p o d ejm u je  próbę o d zy sk a n ia  b ogatej k o lon ii. 
Z ad an ie  u fo rty fik o w a n ia  p ortu  w  C allas zosta je  
p ow ierzon e  M alin ow sk iem u , k tó ry  w raz z drugim  
P o la k iem , in ży n ier em  H ab ich iem  nie  ty lk o  u m acn ia  
port i z a o p a tru je  go w  d zia ła . Secz po raz p ie r w 
szy  w d z ie ja ch  in ż y n ier ii w o jsk o w e j u m ieszcza  
je  na szy n a ch  i za b ezp iecza  k o p u ła m i sta lo w y m i.

S a lw y  a r ty le r y jsk ie  o b ro ń có w  w yrząd zają  tak ie  
tzk o d y  ok rętom  h iszp a ń sk im , że n a p a stn icy  p o 
sp ieszn ie  rejteru ją . O baj P o la cy  zosta ją  uznan i 
za b o h a teró w  n arod ow ych  i n a  p o m n ik u  w z n ie 
s io n y m  w L im ie da dn ia d z is ie jszeg o  w id n ieją  
Ich p łask orzeźb y . W k o n se k w e n c ji, rząd p e r u w ia ń 
ski za tw ierd za  o d rzu co n y  u p rzed n io  p ro jek t ko lei 
tra n sa n d y jsk ie j . N a leży  p o d k reś lić , że  jego  śm ia 
łość p o leg a ła  nie n a  d łu g o śc i liniij m a ją ce j w y 
n ieść  za led w ie  218 km , lecz  na b u d ow ie  80 m ostów  
i w ia d u k tó w . Trzeba rów n ież  w ziąć pod u w a 
gę. że n iek tó re  od<?inki k o lej m ia ły  p rzeb ieg a ć  
na w y so k o śc i 3.5M— 1.080 m .  za ś w  p u n k c ie  naj-

> y lszyni 5.000 ni i biec w strefie w iecznych  
śniegów

T rasow an ie  1-inU i op ra co w a n ie  p lan u  robót, w y 
kon an ego  pray w sp ó łu d z ia le  in n y ch  in ży n ieró w  
p o lsk ich , ja k  K lu g ier , W ak u lsk i, F o łk iersk i i M iecz- 
n ik ow sk i trw a ło  d w a  ła ta . B u d o w a  w ła śc iw a  ro z 
p oczęła  s ię  w 1872 roku. P ro w a d zo n o  ją  w  n ie 
s ły ch a n ie  c ię żk ich  w aru n k ach  przy n a d lu d zk ie j  
p racy 10 tys. rob otn ik ów , k tó ry m  M alin ow sk i z a 
p e w n ił n ie  ty lk o  dob re w y n a g ro d zen ie  i w y ż y w ie -  
mie le c z  i  o p ie k ę  lek a r sk ą . Z y sk a ło  m u to  w śród  
k ap 1 aJistów fin a n su ją cy c h  p r zed sięw z ięc ie  m iano  
„ ra d y k a ła ” . N a jtru d n ie jszy m  z a d a n iem  o k aza ła  się  
b u d ow a  50 m ostów  i w iad u k tów  o w y so k o śc i f i 
la ró w  od 50 do  70 m  i n a jw y ższeg o  o r a z  n a jd łu ż 
szego  w ów czas m ostu na ś w ięc ie  nad Przełęczą  
P ia  b e łsk ą ...

W p ew n y m  okreisie n a g ły  k rach  b a n k o w y  p o z b a 
w ia  n aszego  rod ak a  śro d k ó w  fin a n so w y ch , bez  
k tórych  n ie  m oże k o ń czy ć  b u d o w y . N a dom iar  
złego  w  ty m  sam ym  cza sie  z o sta je  za m o rd o w a n y  
p rzy ch y ln y  mu p re zy d en t 'Peru. Jog o  zaś następca  
uznaje M alin ow sk iego  za  n ieb e zp ie czn eg o  c u d zo 
z iem ca , P o zo sta je  mu je d y n ie  u c iec zk a  do są s ie d 
n iego E kw adoru . Po k o le jn y m  jed n a k  przew rocie  
p ow raca  do Peru  i k o ń czy  .dzieło sw eg o  życia .

Ś w ia to w ą  s ła w ę  p rzy n io sła  P o la k o w i nie ty lk o  
b u d ow a  te j  lin ii k o le jo w e j, za liczan ej do n a jzn a 
k o m itszy ch  d z ie ł sztuki in ży n ier sk ie j, lecz  rów nież  
I k o n str u k c ja  m ostów -.. Ó w cześn i bow iem  ich k o n 
stru k to rzy  n ie  zn a li teor ii w ią za ń  ja k  j n iew ie le  
w ied z ie li o w y tr z y m a ło ś c io w y c h  -cechach tworzyw' 
Stosow anych w b u d o w ie . R ozw iązan e  przez M ali
n o w sk ieg o  za g a d n ien ia  s ta ły  s ię  w y k ła d n ik a m i 
w ie lk o śc i jego  m yśli tw ó r c ze j , z k tó re j k o r zy sta 
ły  n astęp n e  p o k o len ia  in ży n ieró w .

E rn est M alin ow sk i, n a cze ln y  in ży n ier  k o le i p e 
ru w iań sk ich  zm arł w p rzyb ran ej o jczy źn ie  w roku  
1899.
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L E K A R Z  K A D Z I

Z A P A L E N IE

K O R Z O N K Ó W  N E R W O W Y C H

Mówiliśmy o chorobach reum atycznych i  a r -  
tretyzm ie. dziś poświęcim y trochę czasu dość 
często spotykanem u schorzeniu zw anem u za
paleniem korzonków nerwowych (radiculitis). 
Czy jest to choroba m ająca związek z reum a
tyzmem czy artretyzm em ? I tak  i nie. Po 
prostu  pacjenci często tra fia ją  do P o radn i Re
um atycznych z powodu bólów w kręgosłupie, 
które m iędzy innym i m ogą m ieć przyczynę 
w zm ianach reum atycznych w  kręgach, ale 
mogą być -spowodowane i innym i zmianami. 
W łaśnie te różne bóle kręgosłupa określam y 
ogólnie jako zapalenie korzonków  nerw o
wych. Głównym, a najczęściej jedynym  obja
w em  tej choroby jest ból, nieraz bardzo sil
ny i  uniem ożliw iający poruszanie się, okolicy 
kręgosłupa, często prom ieniujący do kończyn 
dolnych, rzadziej do barków  i ramion. Ból 
ten utrzym ywać się może naw et przy bezru
chu w pozycji leżącej. Przyczyny bywają, jak  
wspomnieliśmy, różne. Do najczęstszych n a 
leży skrzyw ienie kręgosłupa (skolioza), zm ia
ny reum atyczne kręgów, ucisk guzów na ko
rzonki nerw ow e rdzenia kręgowego i w resz
cie zakażenie.

To ostatnie poprzedzone bywa zwykle zaka
żeniem  dróg oddechowych. Przebieg zakaźnej 
postaci zapalenia korzonków nerwowych, 
szczególnie -u ludzi starszych, bywa. zwykle 
dość ciężki i  w niek tórych  przypadkach po
wodować może naw et porażenia.

Leczenie zapalenia, korzonków nerwowych 
musi być zawsze przyczynowe. Dl-atego, je 

śli w ystępują dolegliwości w  postaci „bólów 
w  okolicy krzyża”, n ie  należy* ja k  to  często 
bywa leczyć się  w łasnym i sposobam i ale ko
nieczne jest zw rócenie się do lekarza, który 
ustali przyczynę zapalenia, bo inaczej leczy 
się zapalenie n a  tle  reum atycznym , inaczej 
zakaźne, czy spowodowane skrzyw ieniem  k rę 
gosłupa. Domowe leczenie w  postaci różnych 
„nacierań”. noszenia w  pasie  skórki, króliczej, 
czy opasywanie się miedzianym drutem  — bo
i takie sposoby leczenia spotykam y — na pew 
no nie pomoże!

W większości przypadków uporczywych bó
lów w okolicy kręgosłupa lekarz poleca wyko
nanie zdjęcia rentgenowskiego kręgów. Dzięki 
zdjęciu można w ykryć przyczynę bóli i pro
wadzić skuteczne leczenie.

Prócz zasadniczego leczenia przyczynowego, 
którego przebieg ustalić musi lekarz indyw i
dualnie dla każdego chorego, stosuje się duże 
ilości w itam iny B. naśw ietlanie prom ieniam i 
podczerwonymi (lampa ..Solux”), lub d ia te r
m ią krótkofalow ą, a następnie rów nież m asa
że, celem zapobieżenia ew entualnym  przykur
czom mięśni.

Trzeba pam iętać, że w  zapaleniu korzonków 
nerwowych ból u trzym uje się często jeszcze 
przez dłuższy czas naw et po usunięciu przy
czyny, dlatego bardzo jest wskazane konty
nuow anie leczenia przeciwbólowego — tu 
szczególne znaczenie m ają naśw ietlania — aż 
do całkowitego ustąpienia bólów.

LEKARZ

Zabrali Fiodorczuka i odjechali. Nie minęło 
jednak dni dziesięć, a  z te jże N ieskupnej przy
wieźli nowego pacjenta. Parobek jednego z 
gospodarzy przy rąbaniu  lodu na rzece poś
liznął się przy zam achu i rozwalił sobie sie
kierą stopę niem al do kostki. Czy siekiera 
była zardzew iała, czy z łapcia jakieś pa
skudztwo do rany weszło, dość, iż noga w 
oczach czerniała. Sam  ranny zdaw ał sobie 
spraw ę z tego, że to gangrena.

Antoni tylko pokręcił głową i m ruknął:
— Ja  już tu  nie pomogę. Noga przepadła.
— R atuj choć życie — błagał biedak.
— Trzeba nogę obciąć tu, w tym  miejscu

— w skazał A ntoni nad kolanem  — K aleką 
na całe życie zostaniesz i jeszcze mnie bę
dziesz przeklinać. Jeszcze powiesz, że był spo
sób.

— Przysięgam, bracie, ra tu j życie. Toż sam 
widzę czarne plamy. Gangrena.

— Jak  chcesz — zgodził się po nam yśle 
Antoni,

Operacja była nader bolesna i osłabiła cho
rego tak, że przez kilka dni nie było mowy o 
zabraniu go do domu. Jednak  życiu jego już 
nic nie groziło.

Po tych wypadkach sława Antoniego Ko
siby wzrosła jeszcze bardziej. Zaczęli niemal 
codziennie zjaw iać się chorzy z różnymi do
legliwościami. Temu oczy zaropiały, że św ia
ta Bożego nie widział, drugiego w kościach 
łamało, trzeci narzekał na kolki, inny dusił 
się kaszlem. Bywali i tacy, którzy sami nie 
wiedzieli, co im  jest, słabow ali i tyle.

Antoni nie wszystkim pomagał. Niektórych 
od razu odsyłał, mówiąc, że na ich chorobę 
nie ma lekarstw a. Innym kazał rozmaicie: a 
to w orek z gorącym piaskiem  do brzucha 
przykładać, a to soli nie sypać do jad ła i m ię
sa nie jeść. a to  w yw ary z różnych ziół pić.
1 tak jakoś się składało, że k to  od niego z 
poradą wyszedł, zawsze do zdrowia wracał, a
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jeśli i nie całkiem, to  chociaż ulgę w cierpie
niu miał.

Było w okolicy kilku znachorów, W Piecz
kach u hrabiego Zantofta stary  owczarz umiał 
różę zam awiać i ból zębów tak samo, a i w 
innym chorobach rozum iał się też. Jedna ba
ba, Bielakowa z kolonii Nowe Osiedla, znała 
sposób na liszaje i na szczęśliwy poród: zak
rystian w Radoliszkach robaki wypędzał i na 
krwotoki pomagał. Ale wszyscy oni kazali 
mówić jakieś modlitwy, albo tajem nicze zak
lęcia, w ykonyw ali nad chorymi jakieś znaki, 
lub daw ali im am ulety.

N atom iast ten nowy .znachor, Antoni z m ły
na. nic takiego nie robił. Popytał, popatrzył, 
pomacał, później jak b ł ę d n y  chodził po izbie, 
czoło gw ałtownie pocierał, oczami przewracał
i potem od razu mówił, jak cierpienia leczyć.

W okolicy dużo spierano się w spraw ie, k tó 
ry znachor m a lepszy sposób leczenia. Pod 
jednym  wszakże względem Antoni Kosiba 
przewyższał wszystkich: nie b rał pieniędzy. 
Gdy chorzy przynosili osełkę masła, kuraka, 
torbę bobu, zw itkę domowego płótna lub w ań- 
tusze wełny, przyjm ował to, dziękując k ró t
kim m ruknięciem , gdy nie przynosili nic, le
czył ich tak samo, Czasami biedniejszym  roz
daw ał to i owo, a reszta i tak  szła do spiżar
ni M ielnikowej. Sam Antoni niewiele potrze
bował d la  siebie: ot, aby starczyło na palenie, 
na parę juchtowych butów i na jaki taki przy
odziewek. Na to w ystarczał zaś jego zarobek 
we młynie, bo pracy bynajm niej nie porzucił, 
chociaż Prokop tak z wdzięczności za syna, 
jak  i przez wzgląd na to, co Antoni im od
dawał, sam go do tego nam awiał.

A tymczasem napływ  pacjentów  rósł. Zda
rzały się już naw et takie dni, gdy Antoni nie 
mógł urwać ani godziny na robotę. Pod jego 
drzwiam i stało po dziesięć i więcej fu rma
nek z obłożnie chorymi. Tacy, co się czuli 
jeszcze na silach, przychodzili piechotą, chy

C h c l a l e m  C i  u s l u i y ć  tt' fi u l u  T w e g o  
S m l q l a . . .

NAPRAWA NADWOZI

Ś l i c z n i e  d z i ę k u j e !

ba, że przybywali z daleka, bo i takich zda
rzało się sporo.

W alkierzu, w sionce i w samej izbie po ką
tach, w yrastały istne stosy podarków, bo 
m atka Agata godziła się brać jeno to. co do 
pożywienia, natom iast płótno, wełnę, len, sko
ry baran ie i cielęce, pierze, a przede wszyst
kim zioła, na które to jedynie łapczywy był 
Antoni, leżały na kupie.

— Śmieci tu u ciebie, jak w koiuchu — mó
wiła szerokobiodra Zonia, podpierając się pod 
boki — a wszelkiego dobra jak  u Żyda za pie
cem. Powiedziałbyś, to ci uprzątnęłabym... 
Podłogę też wyszorować trzeba.

— Niech lam — machnął ręką — Mnie i lak 
dobrze...

— Okna umyć też w arto — dodała.
— Obejdzie się.

TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

— Mężczyzna bez opieki, jak  ogród bez 
płotu.

Antoni milczał w nadziei, że gdy nic nie 
odpowie. Zonia jak  zwykle postoi, postoi, a 
potem zabierze się i pójdzie. Lubił ją  nawet, 
cenił jej życzliwość, ale wolał być sam.

Zonia jednak tym razem nie ustępow ała:
— Chłop z ciebie. Antoni, zaradny. Tylko 

swojej korzyści nie umiesz patrzeć. Ho, ho. 
jakie bogactwa mógłbyś zebrać, żebyś zechciał.



Rozmowy z czytelnikami
KRYSTYNA B. —
— DĄBROWA TARNOWSKA

N iestety, nie możemy pomóc 
w niedoli, k tó ra  P an ią  spotkała. 
N ajw idoczniej musiały być jakieś 
ważne powody, skoro sąd die
cezjalny w  T arnow ie orzekł o n ie
ważności m ałżeństwa. Według 
nom enklatury teologii) rzymsko- 
-kato llckiej, sąd kościelny nie u- 
dziela rozwodu — jak  P an i pisze
— tylko orzeka, i i  poprzednie 
m ałżeństwo było nieważne. S ku
tek  w praw dzie je s t te n  sam, ale 
przy takim, orzecznictw ie zacho
w uje się  zasadę, że m ałżeństwo 
chrześcijan jest nierozerw alne. 
T rudno nam  .uwierzyć w. słowa 
zaw arte w  liście: „duchowieństwo 
rzym skokatolickie dilecezjd ta r
now skiej złakom iło się  n a  dzie
w ięć tysięcy”, k tó re  były m ąż 
Pani złożył w? sądzie n a  przepro- 
wadzentie rozwodu.

Na py tan ie: „iczy sa k ra 
m ent m ałżeństw a rozw iązują .we 
w szystkich w iarach tak, jak  w 
Kościele Rzym skokatolickim ?” — 
odpowiadamy: tak , wie wszystkich, 
Kościlołach is tn ie ją  rozwody, o ile 
bardzo, w ażne przyczyny spowo
dowały rozkład rodziny. W n a 
szym  Kościele np., jeśli mąż 
opuści żonę bez  w iny z gej s tro 
ny, albo żona opuści m ęża w po
dobnych okolicznościach, strona 
n iew inna rozbicia m ałżeństw a 
może uzyskać w sądzie kościel
nym  zezwolenie n a  zaw arcie pow
tórnego m ałżeństwa.

Pozdraw iam y

BRONISŁAW P. — GŁOGÓW

Mógłby P an  zostać kapłanem  
mimo ukończenia 45 roku  życia, 
ale to uciążliw a droga. Należa
łoby najp ierw  ukończyć 5-letnie 
studia w A kadem ii Teologicznej, 
a przecież musi P an  zarab iać na 
utrzym anie rodziny, W tej, sy 
tuacji byłoby może lepiej zgłosić 
się do swego proboszcza i  po 
rozm awiać o m ożliwościach uzy
skania d iakonatu  w  Kościele 
Rzym skokatolickim , gdyż Kościół 
ten, po II Soborze W atykańskim , 
święci ludzi żonatych n a  diako
nów  i angażuje ich do pracy dusz
pasterskiej, Jeśli ta  droga nie od
pow iada P anu, to proszę jeszcze 
zwrócić się do Ks. Bp. Kierzkow- 
skiego, rezydującego we W rocła
wiu i kierującego diecezją wroc
ław ską Kościoła Polskokatolic- 
kiego, m ającą w; sw ym  zasięgu 
województwo zielonogórskie i  po
trzebującego gorliw ych, poboż
nych kapłanów: do pracy . Może 
przy jpgo pomocy dj poparciu  uda 
się Panu., za  p a rę  la t  uwieńczyć 
sw e pow ołanie sakram entem  
kapłaństw a. Radzimy pojechać do 
W rocławia ii przeprow adzić oso
b istą  rozmowę. Podajem y adres: 
Ks. Bp W alerian Kierzkowaki, 
Wrocław', ul. O ławska 19.

WŁADYSŁAW GINTER —
— KOMORNIKI

Prosi, po przeczytaniu w  roz
m ow ach z Czytelnikami^ odpo
w iedzi n a  temait kap łaństw a ko 
biet, o zamieszczeniu n a  łam ach 
„Rodziny” k ilk u  jego spostrzeżeń, 
dotyczących tego problem u. Jako  
w yznaw ca Starokatolickiego Ko
ścioła Mariawitów! pisze: ... ^Poz

wolę sobie przypom nieć, że p re 
kursorem  kap łaństw a powszech
nego, a wrięic rów nież kapłaństwa, 
kobiet, i to prekursoren^ n a  skalę 
całego chrześcijaństw a, był w ła
śn ie  Kościół M ariaw itów , k tó ry  
od początku swego istnienia, a 
na pewno po śm ierci swej Zało
życielki, M ateczki M  F. Kozłow
skiej, dokonyw ał udzielania ko
bietom  św ięceń kapłańskich. 
... W Starokatolickim  Kościele 
Mariawitów’ (denom inacja płocka) 
zaniechano udzielania święceń 
kapłańskich; kobietom  od roku 
1935, natom iast tychże święceń, 
udziela się. w  dalszym. Ciągu w 
K atolickim  Kościele M ariaw itów  
(denom inacja felicjanowska).

Dziękujemy za  tę wiadomość. 
O kap łaństw ie kobiet w ydruko
w a l i ś m y  w. „Rodzinie” artyku ł, 
k tó ry  — m amy nadzieję — prze
czytał Pani z zadowoleniem.

Pozdrawiam y

K. CHOJECKI — CHROMIEC

Kościół nasz posiada swe Sto
warzyszenie o nazwie: Społeczne 
Tow arzystwo Polskich Katolików. 
Siedziba Tow arzystw a je st w 
W arszawie, ul. Wilcza 31/5 S to
warzyszenie, oprócz działalności 
propagandowTOr-oświatowesi i  spo
łecznej,, prowadzonej. jedynie 
przez trzy Oiddziiały, posiada też 
wydzieloną kom órkę gospodar- 
czą^ k tó ra  dostarcza skrom nych 
środków n a  w ydaw anie „Rodzi
n y ” i  „Posłannictw a” o raz n a  po 
moce m ateria lne  biedniejszym  
parafiom  polskokatolickim. i  du
chownymi, prow adzącym  w  tych 
parafiach, p racę  duszpasterską. 
Poniew aż w P oznaniu  nie m am y

Oddziału Stowarzyszenia, dlatego 
członkowstwo Pańskie w  naszym  
Tow arzystw ie jest niemożliwe. W 
Poznaniu posiadam y tylko dwie 
parafie : 1. uL Bydgoska 4: 2. ul. 
K ościelna 90,

Pozdrawiamy

KALINOWSKA G.  — ŁÓDZ

C zytelniczka naszej. ..Rodziiny” 
wyraziła /.decydowanie niezado
w olenie z powodu życzliwych wy
powiedzi o kapłaństw ie kobiet. 
Oto fragmenty’ listu: „Czytam 
„Rodzinę” już k ilk a  la t i  najw ię
cej in te resu ją  m nie rozmowy z 
Czytelnikam i, Jedn i piszą mądrze, 
drudzy bardzo, głupio,, ja k  np. ta 
pani, k tó ra  chce zostać kapłanką. 
Cóż ona m yśli, że Kościół Polsko- 
katolicki je s t św iątyn ią pogańską, 
w  której kap łank i, ja k  ongiś w 
pogańskiej Litw ie, m a ją  pilnow ać 
św iętego ognia? Jestem , niezm ier
nie tym  oburzona* gdyż niektóre 
kobiety, ju ż  n ie  wiedzą., czego 
chcą. Ndechj lepiej dzieci w ycho
w ują porządnie, n a  dobrych, obyi- 
w ateli, by n ie było chuliganów , 
bandziorów? — a  kapłaństw o to 
czysto m ęska spraw a. Zdenerwo
w ałam  się rów nież z  powodu 
przewrotUy jakiego dokonano o- 
statn io  w  Kościele rzymskim, z 
powodu tych  stołów, k tó re  usta
wiono przy ołtarzni, aks ięża  modlą 
się do ludzi a  nie do Boga. Odesz-. 
łam  od tego Kościoła i  jestem  
od p a ru  la t  wyznawczynią 
Kościoła Polskokatolickiego”.

Przytoczyliśm y wyjątki! z  listu  
naszej mdłeji czytelniczki z m iasta  
Łodzi jako  przykład , ja k  tru d n a  
wszystkim  dogodzić. Je s t to  n a j
lepszy dowód n a  n ieustanne za
potrzebow anie n a  różne Kośpioły, 
różne litu rg ie il różne ideologie.

Pozdraw iam y 

Ks.  E.B.

Tyle narodu przychodzi do ciebie. Pomagać 
chorym to owszem, chrześcijańska rzecz. Jak  
biednemu, to i za darm o, ale aż wnętrzności 
we m nie przew racały się, żeś od takiego na 
przykład bogacza jak  Dulejok z Bierwiatów , 
tylko półkożuszek wziął. On by ci i krowę 
dal, jakbyś zażądał. Pieniądze w ielkie mógł
byś zebrać.

— Nie potrzebne mi pieniądze — wzruszył 
ram ionam i. — Ja  i tak  głodu nie cierpię, a 
m e m am  dla kogo zbierać.

— A to tw oja wina.
— Niby co?
— Że nie masz dla kogo. Powinieneś mieć 

swoją babę. I dzieci.
— S tary  już jestem  — m ruknął w ym ijają-

Zonia wyszczerzyła zęby.
— Taki ty  i stary. N iejedna poszłaby ea 

ciebie.
— Obejdzie się.
— Ja  sam a poszłabym. P raw dę mówię. Po

szłabym.
A ntoni prędko odwrócił się od niej i m ru k 

nął:
— Zostaw te  głupstwa.

— A dlaczego głupstwa?... N ie bój się. M ie
siąc nie minie, żeby k to  do m nie nie sw atał. 
Już taka osta tn ia  nie jestem , choć wdowa. 
W zeszłą niedzielę sam  widziałeś przyjechali 
z W ickunów stary  B aran i Siw ek sadownik. 
Chcieli m nie dla młodszego Miszczonka. A 
ja nic, choć on i młodszy ode m nie i całą 
wlokę po ojcu dostanie. A ja  nic. Nie takiego 
ja  chcę męża. A za ciebie pójdę i tylko słowo 
powiedz. I żebyś wiedział, że sam  Prokop rad 
by...

— N ie m nie żenić się Zoniu...
— Nie podobam się tobie?
— Co tam  podobanie. Żadna m i się nie po

doba, bo ja  n ie  do żeniaczki.
— Niby dlaczego?

A ot, tak .

— Baba ci potrzebna. Może nie?
— A nie.
— No, to niech cię cholera weźmie! — w y

buchła niespodziewanie Zonia. — Żebyś na 
górce stał i słońca nie baczył! Żeby cię trasca 
mordowała! Żebyś w wrodzie siedział i pić 
chciał! Widzisz go! Takiś nieużyty?... Takiś 
zaw zięty’ .. Dobrze, dobrze! Popam iętam  <o 
sobie! Tfu!

(23> (C. d. n.)
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P O W O Ł A N I E  M O J Ż E S Z A

„Po długim czasie umarł król Egiptu. Synowie Izraela 
narzekali na swoją ciężką pracę i jęczeli, a narzekanie na 
ciężką pracę dochodziło do Boga. I wysłuchał Bóg ich 
wołania, pamiętał bowiem o swoim przymierzu z Abraha
mem, Izaakiem i Jakubem. Spojrzał Bóg na synów Izraela 
i ulitował się nad nimi.

Gdy Mojżesz pasał owce teścia swego Jetry... przyszedł 
do góry Bożej Horeb. Wtedy ukatcał mu się anioł Jahwe 
w płomieniu ognia w środku krzewu. Mojżesz widział, jak 
krzew płonął ogniem, a nie spłonął od niego. Rzekł wtedy 
Mojżesz: Zbliżę się, aby ujrzeć lepiej to niezwykłe zjawi
sko, dlaczego krzew się nie spiala... Wówczas zawołał Bóg: 
Mojżeszu... Nie zbliżaj się tu. Zdejm sandały z nóg, gdyż 
miejsce, na którym stoisz, jest ziemią świętą. Powiedział 
jeszcze Jahwe: Jestem Bogiem ojca twego... Mojżesz za
słonił twarz, bał się bowiem ujrzeć Boga.

Jahwe mówił: Dosyć napatrzyłem się na udrękę ludu me
go w Egipcie i nasłuchałem się narzekań jego na ciemięż

ców... Idź przeto teraz, oto wysyłam cię do faraona, i wy
prowadź lud mój, Izraela z Egiptu... Ja będę z tobą...

Mojżesz zaś rzekł Bogu: Oto pójdę do synów Izraela i 
powiem im: Bóg ojców naszych posłał mrtie do was. Lecz 
gdy oni mnie zapytają, jakie jest Jego imię, to cóż mam 
powiedzieć? Odpowiedział Bóg Mojżeszowi: JESTEM, 
KTÓRY JESTEM. I dodał: Tak powiesz synom Izraela: JE
STEM posłał mnie do was...

Na to powiedział Mojżesz: A jeśli nie uwierzą i nie usłu
chają słów moich, mówiąc, że Jahwe nie ukazał mi się 
wcale? Wówczas Jahwe zapytał go: Co masz w ręku 
twoim? Odpowiedział: Laskę. Wtedy rozkazał: Rzuć ją na 
ziemię. A on rzucił ją na ziemię i zamieniła się w węża. 
Mojżesz zaś uciekał przed nim. Jahwe powiedział wtedy 
do Mojżesza: Wyciągnij rękę swą i chwyć go za ogon. I 
wyciągnął swą rękę i uchwycił go i stał się znów laską 
w jego ręku” (Wyj. 2, 23— 25: 3,1— 22: 4,1— 4).
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